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Działalność rady miejskiej. 


Lwów 15 czerwca. 

Ustępująca rada miejska we Lwowie 
„odbyła we środę ostatnie posiedzenie, a we 
ozwartek zebrała się w sali ratuszowej po raz 
pierwszy już nowo obrana rada. 

o P. prezydent Małachowski, żegnając sta- 
TA Jaig zapewne z uczuciem usprawiedliwio- 
nego zadowolenia wyliczył szereg spraw, za- 
łatwionych w ubiegłej kadencyi wyborczej — 
spraw ważnych dla miasta, których załatwie- 
nie trwałą pezostawi pamiątkę po ustępującej 
radzie miejskiej. Do spraw takich należą np. 
objęcie gazowni w zarząd miasta, wykupno 
kolei elektrycznej, budowa teatru miejskiego, 
rozpoczęcie budowy wodociągów i rzeźni; da- 
lej szkoła handlowa, szkoła kadetów, organi- 
zacya biura pracy, przytulisko dla kobiet 
ubogich itd. 

Jedną z niepoślednich zalet starej rady 
miejskiej stanowiła pewna łatwość w poko- 
nywaniu nasuwających się przy dyskusyi 
nad trudniejszymi przedmictami wątpliwości 
i skrupułów. Widocznie ożywiał tę radę swo- 
bodniejszy, szerszy pogląd na zadanią admi- 
nistracyi wielkiego miasta przy schyłku dzie- 
więtnastego wieku. Nikt też nie ujmie ustę- 
pującej radzie tej zasługi, iż mniej lękliwie, 
mniej małodusznie imała się większych za- 
dań, niż to bywało nieraz dawniej. Uznania 
tego nie można odmówić nawet stronnictwa, 
najbardziej z natury swej konserwaty wnemu, 
stronnictwu, które w mowie potocznej zwy- 
kle bywa nazywanem partyą „kołtunów". 
Mając ludzi praktycznych na czele, nawet 
i to stronnictwo popierało chętnie każdy 
wniosek postępowy, zmierzający rzetelnie do 
rozwoju miasta — chociaż miało do czynie- 
nia z wielkiemi cyframi i potrzeba było od- 
ważyć nię na pewne ryzykc. 

Znaczna część tej zasługi spada“ na do- 
tychczasowego prezydenta miasta dr. Mała- 
ehowskiego, którego gładkość form towarzy- 
skich i zręczność ułatwiały znakomicie rozwią- 
zywanie spraw, nieraz bardzo zawiłych, lab 
drażliwych. Pracowitość jego przyczyniła się 
także do pewnego stopnia do wprowadzenia 
spieszniejszego tempa w pracach rady miej» 
skiej i całego magistratu w ogólności. Otwar- 
wie zaznaczamy, iż z polityką dr. Mała- 
chowskiego nie zgadzamy się, ale nie wahamy 
się uznać lojalnie jego niektóre zasługi i za- 
lety w urzędowaniu. 

Otóż słówko o tej polityce. 

Rosumiemy to bardzo dobrze, że rada 
miejska, chociaż statutem gminnym ma ściśle 
określone granice spraw, któremi zajmować się 
powinna, jako organizm żywy, złożony nie 
z automatów bezmyślnych, ale z obywateli, 
którzy mają nietylko prawo, ale poniekąd na- 
wet i obowiązek przodować wszystkim war- 
stwom ludności miasta w życiu publicznem, 
nie może być obojętną na ogólne sprawy na- 
rodowe i krajowe, Po prostu, niegodną by- 
łaby nawet taka rada miejska zwać się repre- 
zentacyą stolicy kraju, któraby zasklepiała się 
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Dr. ALFRSOAYCER VOGNE, 


wyłącznie tylko w szczegółach magistrackiej 
gospodarki, a była głuchą i ślepą na wyższe 
obowiązki narodowe i kulturalne stolicy kraju. 
I jeżelibyśmy mieli rząd, który dla jakichkol- 
wiekbądź względów próbowałby ograniczyć 
swobodę reprezentacyi miasta Lwowa w wy- 
rażaniu opinii i życzeń w sprawach, które 
wprawdzie nie pozostają w bezpośrednim 
związku z komunalnem gospodarstwem, ale 
odpowiadają uczuciom i potrzebom ogółu lud- 
ności miasta, to podobne dążności reakcyjne 
wypadałoby odeprzeć z całą energią, 
jako niebezpieczny zamach na najcenniejsze 
swobody konstytucyjne. 

Jednakże w wyrażaniu „opinij i życzeń* 
przez radę miejską jest pewna granica zasa- 
dnicza, której bezkarnie przekraczać nie wol- 
no. Taką mianowicie granicę stanowi wzgląd, 
ażeby rada miejska pod pozorem warowania 
praw czy to narodowych, czy ogólno obywa- 
telskich, nie była nadużywaną dla celów tej 
lub owej partyi — do demonstracyj 
partyjnych. 

A właśnie w radzie miejskiej lwowskiej, 
która obecnie zeszła z widowni. wyrobiło so- 
bie taką preponderacyę pewne stronnictwo 
ruchliwe i ambitne, trawiono gorączką zdo- 
bywania sobie rozgłosu — chociażby taniemi 
sztuczkami, że za wpływem kilku menerów 
tego stronnictwa, rada miejska dała się por- 
wać do demonstracyi politycznej, która w na- 
stępstwie była dla niej kompromitującą, bo 
wciągała stolicę kraju na stanowisko opozy- 
cyjne przeciwko reprezentacyi kra- 
ju, która właśnie w tym samym czasie i w 
tej samej sprawie ciężką walkę stoczyła w 
parlamencie państwowym z wrogami spokoju 
społecznego w naszym kraju i wrogami na- 
szego narodu. I pan Małachowski wbrew lep- 
szym tradycyom ze swoich lat młodszych, 
był o tyle słabym, że dał się użyć za powol- 
ne narzędzie macherom owego stronnictwa, 
spekulującego na zagarnięcie wyłącznej wła- 
dzy nad miastem. Posłowie miasta Lwowa w 
parlamencie, zgodnie z reprezentacyą kraju, 
głosowali w tej sprawie przeciwko Daszyń- 
skim, Stojałowskim, Stapińskim, Okuniewskim 
i popierającym ich Niemcom. 

Równocześnie zaś rada miejska lwo- 
wska, idąc bezmyślnie za głosem pp. Roma- 
nowicza i Soleskiego, przeprowadziła przez 
wszystkie instancye aż do trybunału admini- 
stracyjnego walkę z opinią, bronioną przez 
Koło połskie we Wiedniu, gdzie chodziło o 
skuteczne położenie tamy pospolitym zbro- 
dniom, podpalaniom i rabunkom, popełnia- 
nym przez ciemne, zbałamucone kłamstwami 
tłumy. 

Również i w sejmie złożył pan Mała- 
chowski dowody dziwnej uległości dla p. Ro- 
manowicza, którego był cieniem i echem. O 
działalności dr. Małachowskiego, który będąc 
prezydentem miasta, był równocześnie i 
syndykiem rozdrapywanej przez to właśnie 
stronnictwo Kasy oszczędności, wolimy na 
razie zamilczeć. 

Oddając więc ustępującej radzie miej- 
skiej uznanie za realne jej zasługi dla mia- 


sta, a p. prezydentowi Małachowskiemu za 
jego osobisty udział w tych pracach, udział 
niepośledni, musimy przy pożegnaniu wyra- 
zić gorące życzenie, iżby nowa rada miej- 
ska broniła gdzie trzeba interesów narodo- 
wych i swobód konstytucyjnych, lecz ażeby 
wystrzegała się jednosirennną ych drmonstracyj 
jednemu tylko stronnicix% do reklamy potrze- 
dnych, a kompromitujących miasto t jego repre- 
zentacyę. 


Wybór sənocki. 


Lwów d. 15 czerwca. 

Skutkiem objawiającej się niestety w 
większej części kraju apatyi obywatelstwa, 
doprowadziło się do tego, iż gdy przychodzą 
wybory, poczynają się szerzyć narzekania, iż 
ów okręg uważać należy za stracony skut- 
kiem rozwielmożnienia się tam ludowców, 
tamten okręg skutkiem rozpanoszenia się sto- 
jałowczyków, inny skutkiem tego, iż owład- 
nęli nim socyałni demokraci. Narzekania te 
wywoływane są nie tyle istotnym stanem 
rzeczy, ile chęcią nie mieszania się w wir 
walki wyborczej, chęcią nie budzenia się z 
wygodnego chwilowo uspienia. Z doświadcze- 
nia stwierdzić możemy, iż w wielu okręgach, 
których delegaci przedstawiali zrazu komite- 
towi centralnemu niemożność zwycięstwa 
kandydata narodowego — następnie, gdy się 
obywatelstwo owych powiatów  rozruszało, 
kandydat narodowy wychodził z urny wy- 
borczej nie większością absolutną, ale dwóch 
trzecich głosów. 

Z środowej konferencyi centralnego ko- 
mitetu wyborczego z delegatami powiatów 
Sanok - Brzozów - Lisko` wynieśliśmy o tyle 
przyjemniejsze i bardziej dodatnie wrażenie, 
iż ani jeden głos pesymistyczny się nie o- 
dezwał. Zwracano uwagę, iż powiat brzozow- 
ski okupowali po części ludowcy a w liskim 
możnymi są Rusini — walka wyborcza nie 
będzie zbyt łatwą, bo dziś już żywioły te są 
w pełnej skcyi roboczej — dodawano atoli z 
naciskiem, iż okręgu tego nie należy uważać 
za stracony i że przy jakiej takiej gorliwości 
ziemiaństwa i innych czynników inteligen- 
tnych, zwycięstwo kandydata narodowego 
jest zapewnione. 

Komitet centralny po wysłuchaniu opi- 
nii delegatów, postanowił zwołać na piątek 23 
bm. g. 11 rano do sali rady powiatowej w Sa- 
noku wspólne zebranie wszystkich trzech ko- 
mitetów lokalnych celem ostatecznego posta- 
wienia kandydatury narodowej i rozpoczęcia 
jak najgorliwszej i najczynniejszej akcyi wy- 
borczej. Zarazem na posiedzenie to wydele- 
gował ze swego ramienia zastępcę prezesa hr. 
Stanisława Stadnickiego. 


W sprawie kandydata na ten okręg, wy- 
powiedzieliśmy już dawniej zdanie nasze, 
wskazując, iż najodpowiedniejszym — wedle 
naszego zapatrywania — będzie Jan hr. Po- 
tocki z Rymanowa. Czy rzeczywiście jego 
kandydatura na owem zebraniu sanockiem u- 


chwaloną zostanie, dziś tego przesądzać nie 
chcemy, uważamy atoli za obowiązek publi- 
cystyczny zwrócić się do inteligencyi owych 
trzech powiatów z wezwaniem, aby sprawą 
wyboru gorliwie się zajęła i już teraz, gdy 
16 bm. rozpoczynają się prawybory — przypil- 
nąwała, aby wypadły dobrze. 


* 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 15 czerwca. 

Generał Otis został odwołanym ze sta- 
nowiska wodza naczelnego na Filipinach. 

Ani prezydent Unii, Mac Kinley, ani 
sekretarz dla spraw wojennych Alger nie u- 
mieli ocenić zasług moralnych i ekonomicz- 
nych tego generała. Nie było niemal dnia 
jednego, w którym nie wysłałby on depeszy, 
donoszącej o wielkiem zwycięstwie armii 
amerykańskiej, o zupełnem rozbiciu band ta- 
galskich, o ucieczce niedobitków w góry. Je- 
szcze dni kilka, a całe Filipiny będą leżały 
u stóp prezydenta Unii, gdyż oto właśnie 
przybyły deputacye tagalskie, prosząc o za- 
przestanie pościgu, sam nawet Aguinaldo 
wzdycha za pokojem i „tylko prosi o życie“ 
— jak mówi poeta. 

Te depesze powtarzały się często, może 
nawe: za często, lecz czy generał Otis ro- 
bił to skutkiem jakiegoś samolubnego wyra- 
chowania, czy miał zamiar z pomocą kłam- 
stwa wyrosnąć sam na znakomitego wodza i 
bohatera? 

Bynajmniej! Generał Otis kłamał, idąc 
jedynie za popędami dobrego serca, Eierowa- 
ny względami na dobro publiczne. 

Wiedząc, że dobre wiadomości dają hu- 
mor dobry, a dobry humor daje zdrowie, nie 
chciał podkopywać zdrowia Mac Kinleya, tak 
potrzebnego dla dobra ojczyzny. Choć żoł- 
nierz, znał się przecież, jak każdy Ameryka- 
nin, n& interesach — wiedzial więc i o tem, 
że TAA telegramy sprowadzają zwyżkę 
kursu akoyj i ruch w dziedzinie handlu. Nie 
chciał ani zursu obniżać, ani hamcwać zapa- 
łu przedsiębiorczego do interesów, posyłał 
więc tylko dobre wiadomości. 

Lecz o niewdzięczności ludzka! W Wa- 
szyngtonie nie zrozumiano jego dobrych za- 
miarów i postanowiono go zastąpić genera- 
łem Milesem, jego współzawodnikiem, w grun- 
cie rzeczy bowiem położenie Amerykanów na 
Filipinach jest ciężkie, bardzo ciężkie. Po- 
tracono runóstwo chorych i zabitych; potra- 
cono baterye i amunicyę; mimo to zaś z ra- 
cyi pory deszczowej musiano opuścić pozy- 
cye, poprzednio już zdobyte. 


Kwestya, kto będzie zasiadał w sądzie 
wojennym w Rennes, roznamiętnia umysły. 
Sąd wojenny zasiądzie w starożytnym gma- 
chu poklasztornym. Z dąwnej kaplicy zrobio- 
ną jest sala sądowa. Skład osobisty sądu wo- 
jennego zależy od generała Lucasa, komen- 
danta korpusu armii w Rennes. Jest to je- 


Szcze oficer napoleoński, jak sporo starszych 
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był kapitanem; na polach bitew odznaczył 
się bardzo dodatnio. Wiąże go ścisła przy- 
jaźń z generałem Brugóre, który znowu jest 
przyjacielem. prezydenta rzeczy pospolitej Lou- 
beta. Zestąwienie listy oficerów, którzy nada- 
ją się na sędziów wojennych, zależy od sze- 
fa sztabu generalnego korpusu, pułkownika 
Plagnoł i od wiceszefa sztabu, podpułkowni- 
We-Farineaux. Z owej listy generał Lucas 
wybierze sędziów, Bórynii muszą być: jeden 
pułkownik, jeden podpułkownik, trzech ma- 
jorów (szefów batalionów lub szwadronów ja- 
zdy) i dwóch kapitanów 

Z trzech pułkowników w Rennes: de 
Sarcó, komendanta pułku artyleryi nr. 10, 
Jourdego, komendanta pułku artyleryi nr. 7, 
Ninka, komendanta pułku piechoty nr. 2 — 
prasa syndykatu gwałtownie zwalcza owych 
dwóch pierwszych oficerów, poleca zaś na 
przewodniczącego sądu owego Ninka, urodzo- 
nego w Wietzenheim koło Kolmaru w Alza- 
cyi. Owa rekomendacya prasy syndykatu da- 
je dużo do myślenia. 


Niepokoje na konferencji pokojowej, 


Lwów 15 czerwca. 
Konferencya pokojowa w Hadze jest 
obecnie w bardzo krytycznem położeniu, wy- 
łoniły się bowiem w ciągu obrad dwa wprost 
przeciwne sobie zdania. Na jednem z zebrań 
pod przewodem br. Staala odrzucono wniosek 
niemiecki, aby ogłaszać dokładne protokoły 
obrad. A an to zabolało delegatów nie- 
mieckich, ale zresztą nie wywoła dalszych 
groźnych skutków. Groźniejszą jest natomiast 
różnica zdań, wynikła na posiedzeniu zeszłe- 
go piątku w następującej sprawie : 
Delegat niemiecki, profesor dr. Zorn, za- 
siadający w komisyi dla sądów rozjemczych, 
w- szorstkiej obyczajem niemieckim mowie 
wystąpił przeciw tworzeniu stałego sądu roz- 
jemczego i oświadczył, że jest upoważnionym 
podać do wiadomości komisyj, iż rząd nie- 
miecki w żaden sposób nie zgodzi się na po- 
dobny stały sąd, o jakim wspomina Paunce- 
fote w przedłożonym przez siebie projekcie, 
gdyż w takim razie mowy być nawet nie 
może 0 prawie zwierzchniczem nad sobą sa- 
mymi monarchów, ani o niezawisłości na- 
rodów. 
Król z bożej łaski — mówił dr. Zorn 
— nie może ani na chwilę pozbyć się istotnej 
części swej władzy zwierzchniczej tj. prawa 
kierowania narodem, przez się rządzonym, w 
chwilach krytycznych. Cesarz niemiecki nie 
może zobowiązywać się do posłuszeństwa wy- 
rokom wydanym przez sędziów, których sam 
nie zamianował i w sporach, które jeszcze nie 
istnieją. 
W dalszym ciągu swej mowy dr. Zorn 
kładł też silny nacisk na niepraktyczność i 
na koszt utrzymania takiej instytucyi, która- 
by zapewne przez cały rok nieraz nie miała 
nic do rozstrzygania. 
A nakoniec — mówił — nie ma pewno- 
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Jakóbina Vanesse. 


Powieść 
WIKTORA CHERBULIEZ. 


(Ciąg daiszy.) 


XI. 

Wyznała swój błąd i wstydziła się go, 
a jednak tak ciężko jej było wyrzec się swych 
przekonań, że usiłowała walczyć dalej. 

— Prawda — myślała — podejrzywa- 
` łam ją niesłusznie, bezzasadnie.. Wierzę, że 
nie grzeszyła nigdy i prawdopodobnie już 
grzeszyć nie będzie. Ma ona dla pana Saintis 
przyjaźń czystą, spokojną i gołębica ta w 
prostocie swej duszy nie spostrzega, że ja- 
straąb ten spogląda na nią miłośnie, gdyż 
jestem przekonaną najmocniej, że jest w niej 
zakochanym. Czyni jej zaszczyt, nazywając 
ją swą wyrocznią, swem sumieniem, ale jego 
drogie sumienie posiada twarz, należącą do 
takich, które można nie kochać, lecz które 


kochać w połowie jest niepodobieństwem. 
Dlaczego nie oświadcza się? Ażeby ją po- 
siąść, musiałby zaślubić, a on wierzy, że 
swoboda jest naturalnym stanem mężczyzny 
i boi się małżeństwa. A może zrozumiał, że 
ona jest za rozsądną, by chciała wychodzić 
za mąż powtórnie. Człowiek rozumny nie na- 
raża się dwa razy na jedno i to samo nie- 
bezpieczeństwo. Bądź co bądź, jest ona bez 
plamy i skazy. Lecz, Boże drogi! czyż to dla 
świętej zasługu tak wielka? Białość lilii jest 
enotą, którą zawdzięczać należy naturze. Po- 
została czystą dlatego, że przyszła na świat 
z wyobraźnią spokojną, chłodną, że nigdy nie 
miała powodu uskarzać się na życie i ludzi. 
Jest miłosierną, lecz proszę spojrzeć w jej 
oczy, a wyczytacie, że sprawia jej to przy- 
jemność. Jej czyny miłosierne są dla niej 
miłą rozrywką, milszą, niż mogłyby jej za- 
pewnić namiętności, których nie posiada. 
Ażeby dowiedzieć się, ile rzeczy wiście warta, 
należałoby odbyć próbę, postawić ją w poło- 
żeniu krytycznem i drażliwem, w którem 
spełnienie obowiązku narażałoby na niejakie 
niebezpieczeństwo. Ciekawa byłaby taka pró- 
ba. Wypadek pomaga nam, gdy my pomaga- 
my jemu — i mnie już parę razy w wyrządził 
przysługę. Tymczasem będę postępowała z nią 
bardzo uprzejmie i będę ją podziwiała, jak 
podziwiamy czystą białość lilii. 


Namiętna ta zwolenniczka metody do- 


świadczalnej miała słuszność, rachując na 
pomoc w wypadku, gdyż i tym razem przy- 
służył się on jej dobrze i nastręczył jej sposób 
zaspokojenia ciekawości. 

Hrabia Krassing, odprawiony przez pa- 
nią Vanesse, zjawił się znowu w okolicy. 

Pewnego dnia, gdy pani Sauvigny, ja- 
dąc do domu zdrowie dla poinformowania 
się o stanie pewnego chorego, najniespodzie- 
waniej spotkała go w przejeździe. 

Spostrzegłszy ją, s'anął na środku drogi 
i z kapeluszem w ręku czekał w postawie po- 
kornej. 

Stangret, ażeby na niego nie najechać, 
zmuszony był zboczyć na stronę. 

Wieczorem tegoż dnia otrzymała od nie- 
go list długi, prośbą o wyznaczenie mu au- 
dyenóyi. Napisany był gorąco i tak dziwnie, 
iż niewiadomo było, eo miał oznaczać: czy 
było to wyznanie, czy też prośba o pomoc 
materyalną. 

Opowiedziawszy w wyrażeniach nieja- 
snych i patetycznych „Śmiertelne troski, z któ- 
remi toczył walkę bohaterską*, mówił o nie- 
zatartem wrażeniu, „jakie wywarło na nim 
pierwsze spotkanie się z jedyną kobietą, któ- 
ra go zrozumiała i szlachetną dłonią zabli- 
Źniła głęboką ranę jego serca.* 

Pani Sauvigny nie odpisała. 

Następnego dnia otrzymała list drugi, 
krótszy, lecz bardzo natarczywy, zapewniają- 


cy ją, że w swych białych cudownych rę- 
kach trzyma los człowieka, który przyrzekł 
sobie żyć tylko dla niej i który odebrałby 
sobie życie, gdyby dowiedział się, że jego na- 
dzieje były tylko marzeniem. 

Oba te listy pokazała Jakóbinie, 
Widziałam rzekła — rozmaite- 
go rodzaju żebraków, ale nigdy jeszcze nie 
zdarzyło mi się widzieć ATE, że- 
braka. 

Jakóbina roześmiała się. 

— I pani nie dasz się rozczulić? On taki 
piękny i wyperfumowany | 

— Hrabia Krassing robi na mnie wra- 
żenie węża; patrząc na niego odczuwam nie- 
smak i ból, którego nie umiem określić. 

— Rzeczywiście, to człowiek niebezpie- 
czny. Ten gracz zbankrutowany, ten hultaj i 
pieczeniarz, jest zdolny do wszystkiego. Ra- 
dzę pani nie narażać go sobie, przyjąć go i 
dać jałmużnę; lękam się tylko, by nie był 
zbyt wymagającym. 

— Nie dam mu nio — stanowczo odrze- 
kła pani Sauvigny. Robić ofiary hulta- 
jom, jest to samo eo okradać uczciwych bie- 
daków 1 choćby mi przysłał sto listów, nie 
myślę ustąpić. 

— Zobaczymy — pomyślała Jakóbina. 

Następnego poranka panna Vanesse wcze- 
śnie wyszła do parku i.zasiadłszy na ławce, 
odczytywała Don Kiszota. 


Książka ta bawiła ją więcej niż każda 
inna, znajdowała w niej bowiem dużo wy- 
padków mietyfikacyi i chłosty. 

Odwracając kartkę, podniosła oczy w 
górę i spostrzegła hr. Krassinga, pestępują- 
cemu ku domowi pani Sauvigny. 

Powstała i trzymając książkę w ręku, 
podeszła ku niemu. 

Hrabia był niezadowolony z tego spot- 
kunia, gdyż nie jej szukał. Lecz ukłonił się 
i nie patrząc na nią, zwrócił się w bok, by 
ją ominąć. 

— Więc pan już nie poznajesz swych 
przyjaciół — rzekła, zastępując mu drogę — 
lecz nie gniewam się, owszem, żałuję pana 
z całego serca. Masz pan minę psa, który 
utracił swego pana i nie może znaleść no- 
wego. Musiałeś pan zrobić jakieś głupstwo... 
Czyż pan nie wiedziałeś, że matka moja jest 
niestałą i tylko szukała sposobności poróżnie- 
nia się z panem ? Mówże pan! Jestem w grun- 
cie dziewczyną dobrą i niesłusznie nie ufasz 
mi. Chcę panu oszczędzić próżnej fatygi i 
upokorzenia: pani Sauvigny nie przyjmie cię. 
Pokazywała mi listy pańskie. Gdybyś pan 
był poradził się mnie, byłabym cię ostrzegła, 
że złą wybrałeś drogę. Ale wolałeś pan obejść 
się bezemnie. Czyż stałam się dla pana tak 
obcą? A jednak był czas, kiedy zaszczycałeś 
mnie swemi względami. 


(C. 7. n). 


Ubranka i sukienki dla dzieci wełniane i do prania MIKOŁAJ LUDWIG 


poleca w wielkim wyborze i najtaniej 


Lwów, plac Maryacki 8. 


ści, że taki nieustający sąd rozjemczy nie 
wydą wyroku, który i jedna ze stron sądzo- 
nych i nawet bezstronni świadkowie będą 
musieli uznać za niesprawiedliwy. A. rezulta 
tem tego byłoby tylko to, że narody zniechę- 
ciłyby się do tego rodzaju sądów i przestałyby 
apelować do jego wyroków. Tym sposobem 
cała wogóle myśl sądów rozjemczych została- 
by zdyskredytowaną i byłoby gorzej, niż 
jest obecnie. Na domiar złego poprzednie 
wyroki zaczęłyby być uważane za preceden- 
sy i narody byłyby w ten sposób skrępowane 
w działalności swojej, niewiedząc dlaczego 
i za co, 

W zgromadzeniu, które się składało z 
12 delegatów, a między nimi z trzech amba- 
sadorów, po gwałtownych wywodach Niemca 
zapanowało kłopotliwe milczenie. 

W dyskusyi, która się po tej mowie 
wywiązała, zabrał głos delegat angielski Paun- 
cefote i zwrócił uwagę komitetu na to, że 
wywody dra Zorna stoją w zupełnej sprze- 
ozności z dzisiejszymi pojęciami o polityce. 
Każde przecież państwo uważać będzie sobie 
za punkt honoru delegować do sądu takiego 
ludzi najzdolniejszych i najbardziej powa- 
żanych. O kosztach utrzymania takiego try- 
bunału mówió nawet nie warto, bo nie sę- 
dziowie będą utrzymywani, lecz jakaś stała 
administracyjna organizacya, której zadaniem 
byłoby zwoływać jak najspieszniej ów sąd w 
razie potrzeby. 

Strony powaśnione nie zawsze, co praw- 
da, będą zadowolone z wyroku, ale nie będą 
mogły uskarzać się, gdyż w gronie sędziów 
będą również zasiadali ich właśni przedsta- 
wiciele, po dobrej woli przez nie wybrani. 

Sprawa na razie na tem stanęła. 

Wogóle niezbyt budujący podobno pokój 
panuje na konferencyi pokojowej. Mówią, że 
cała konferencya dziwi się, jak ostro zwalcza 
francuski delegat wojskowy projekty swego 
kolegi Rosyanina, a znowu Niemiec, oo praw- 
da z fegmą i bez dowcipu, ale nie mniej 
stale odmawia swego uznania propozycyom 
rosyjskim. 


Wybór prozydonta Krakowa 


naznaczony został na dziś czwartek 15 bm. 
w południe. 

Csas w przeddzień dokonania wyboru 
tego, zamieścił jeszcze jeden artykuł, popie- 
rający kandydaturę Andrzeja hr. Potockiego, 
na nowego burmistrza Krakowa, pisząc: „Je- 
żeli zwycięztwo hr. Potockiego powitamy jako 
zwycięztwa naszego przyjaciela politycznego, 
to z drugiej strony nie możemy pragnąć 
tego, aby hr. Potocki na wysokiem, zaszczy- 
tnem i tak odpowiedzialnem stanowisku pre- 
zydenta miasta był wyłącznie mężem jednego 
politycznego stronnictwa, lub jednej grupy 
radzieekiej, do której należy, owszem żądać 
musimy, aby był głową i naczelnikiem całe- 
go miasta, aby ogarnął i popierał interesa 
wszystkich jego sfer i warstw społecznych, 
aby nie patrzył, zkąd wychodzi inicyatywa 
w tej lub owej sprawie, ale aby każdą ini- 
oyatywę zdrewą i pożyteczną chętnie podjął 
i wprowadził w życie. Nie wątpimy też, że 
hr. Potocki tak pojmuje zadania i obowiązki 
prezydenta miasta, a energicznem i skutecz- 
nem spełnianiem ich w tym kierunku, zdoła 
swoje stanowisko bardziej wzmocnić i roz- 
broić także swoich dzisiejszych przeciwników. 

Wybór prezydenta "winien zaznaczyć no- 
wy okres w rozwoju miasta, okres zgodny z 
przeszłością Krakowa, wolną od ciasnych 
rozdziałów i waśni, a dążący śmiało naprzód. 
Projekt zmiany statutu miejskiego zaznaczą 
tę myśl, aby naczelnik miasta, znajdujący w 
dwóch wiceprezydentach zastępstwo i pomoc 

w czynnościach biurowych, zajął stanowisko 
inta i obejmować zdołał te zadania 
dodatnie i szerszego znaczenia, w których od 
czasów Dietla i Zyblikiewicza, zaprzeczyć się 
nie da, nastapiła dotkliwa przerwa. 

N. Reforma stając w obronie kandydatu- 
ry obecnego prezydenta Friedleina zwalcza 
kandydaturę hr. Andrzeja Potockiego w ten 
sposób : 

„Rozgrywa się więc na krakówskim bru- 
ku walka z demokracyą, z mieszczaństwem, 
o zdobycie, na jego terenie, dla obozu kon- 
serwatywnego, — etapu do dalszego pochodu. 
Krakowska prezydentura, to nie cel: to śro- 
dek do znacznie dalej sięgających planów. 
Na ten etap nie wysyła się człowieka po to, 
aby tam namiot swój rozbił; on tutaj ma 
zyskać ostrogi do godności daniy; on tutaj 
zorganizować ma partyzantów. 

„Więc nie dla tego, że hr. Andrzej Po- 
toeki należy do stery towarzyskiej, pochodze- 
niem i otoczeniem od mieszczaństwa różnej, 
występujemy przeciwko jego kandydaturze 
na prezydenta miasta Krakowa. On jest dla 
nas Polakiem i obywatelem woale przez to 
nie gorszym od innych, że los uczynił go 
spadkobiercą głośnego w narodzie nazwiska i 
pięknej fortuny. Nawet przekonania jego po- 
lityczne nie zagradzają mu, w naszem prze- 
konaniu, drogi do miejskich godności. Lecz 
walczymy i podnosimy głos przestrogi prze- 
ciwko jego obecnej kandydaturze dla tego, 
że gdyby od jego osoby odłączono jego imię 
rodowe wraz z jego fortuną, i gdyby starto 
zeń koteryjną, czy też polityczną barwę, — 
nie stałoby TE OBA ESO a WOW zy kasicdiaikka » E a BO 1 Wima Jawa a |, 2 lącda, argumentów, dają- 
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cych mu pierwszeństwo przed człowiekiem, 
który może nie posiada wszystkich warun- 
ków na prezydenta Krakowa, lecz posiada 
ich na wszelki sposób wiele, a okazał je w 
długoletniej wyłącznie dla miasta poświęco- 
nej służbie, której najlepsze lata swego ży- 
cia poświęcił“. 

Argument Nowej Reformy nie wytrzy- 
muje naturalnie krytyki. Od każdego bowiem 
człowieka jeśli się odłączy imię i fortunę a 
nadto inteligencyę, to nie dużo z niego zo- 
stanie. Reforma sprytnie o inteligencyi, wy- 
kształceniu i szerokiem rzeczy pojmowaniu 
hr. Potockiego przemilczała, nie mogźc mu 
tych przymiotów odmówić. 


(Tel. „Grz. Nar.*) 


Kraków d. 15 czerwca. 

Z 60 członków rady wzięło udział w 
wyborze prezydenta dziś w południe 58. Skru- 
tatorami wyborów byli pp: Rotter, Cyfrowicz 
i Kohn. Głosowano trzykrotnie. Po raz pierw- 
szy dostał p. Friedlein głosów 29, Potocki 27, 
a dwie kartki były białe, po raz drugi Fried- 
lein dostał głosów 29, Potocki 28, a jedna 
kartka była białą, po raz trzeci dostał Fried- 
lein głosów 30, Potocki 27, a jedna kartka 
była białą. Wybrany ponownie prezydentem 
Friedlein. | 


Z izby sądowej. 
(Sprawa tłumackiej cukrowni.) 
Lwów 14 czerwea. 


Na popołudniowej rozprawie wypyty- 
wano Jahna we środę o szczegóły licytacyi 
przeprowadzonej u Kannera, dzierżawcy Je- 
zierzan. Jahn przyznał, że w towarzystwie 
Gumińskiego brał w niej czynny udział i sam 
podnosił ceny wywołania tak żywego inwen- 
tarza, jak i martwego remanentu, przyczem 
Gumiński oznaczał mu wysokość ceny, jaką 
mógł w danym razie ofiarować. W sprawie 
wydalenia Setiny słyszał Jahn od kilku osób, 
że nastąpiło ono wskutek pofałszowania po- 
zycyi w księgach rachunkowych. 

Nastąpiła potem najciekawsza dla audy- 
toryum część zeznań Jahna, a mianowicie do- 
tycząca jego zamiłowania do teatru i poufa- 
łości w stosunku do Gumińskiego. 

Jahn przyznał, że teatr ma dla niego 
nieprzeparty urok, a czytanie „kawałków 
dramatycznych* oddawna było jego najulu- 
bieńszą rozrywką. Skutkiem tego sam po- 
wziął zamiar stworzenia czegoś na scenę i 
niebawem zamiar ten w czyn wprowadził. 

Na pytanie przewodniczącego, czy „two- 
rzenie* to nie było przypadkiem prostą kom- 
pilacyą prac innych autorów, Jahn się obu- 
rzył na podobne podejrzenie i twierdził, że 
prace jego były oryginalne, choć tu i ówdzie 
mogło mu się przytrafić naśladownictwo mi- 
mowolne tego, co mu ze sztuk widzianych 
lub czytanych utkwiło w pamięci. Pomysł 
za to bywał zawsze jego własny. W pracy 
tej posługiwał się także korekturą zaufanych 
przyjaciół, między którymi prawem takiego 
„sumienia literackiego* ząszozycał zwykle p. 
Kuryłowicza. 

Na stosowne pytanie przewodniczącego 
Jahn opowiedział bardzo szczegółowo sposób, 
w jaki się brał do tej pracy: oto przede- 
wszystkiem robił „makulaturę“ utworu, którą 
następnie wygładzał i ozdabiał w miarę tego, 
co mu przyszło dobrego na myśl, lub na co 
mu zwrócili uwagę krytycy jego. 

Jahn żądzę przelewania swych myśli na 
papier czuł w sobie od lat młodzieńczych, a 
ne dowód tego przedłożył trybunałowi kome- 
dyę napisaną w 20 roku życia pod tytułem 
„Psoty z miłości“. 

Obrońca dr. Grek zwrócił nwagę trybu- 
nałowi na to, że pierwszy akt tych „Psót* 
dał do oceny p. Walewskiemu, reżyserowi 
teatru hr. Skarbka, który jest zapewne dość 
kompetentnym do wydania sądu. Otóż zda- 
niem p Walewskiego rzecz przedstawia się 
bardzo udatnie i zdradza talent autora w tym 
kierunku. Sąd ten jest zatem dowodem, że 
Jahn posiada pewien zapas zdrowych pojęć i 
stwierdza swoimi coś wręcz przeciwnego 
orzeczeniom parere tłumackich lekarzy, któ- 
rzy uważają Jahna za formalnego idyotę. Dr. 
Grek zażądał dlatego odozytania listu p. Wa- 
lewskiego w tej sprawie, tudzież listu p. Jah- 
na pisanego w r. 1894 z Graefenberga do dra 
Howurki na dowód, że Jahn interesował się 
także swojemi sprawami majątkowemi. 

Prokurator p. Niewiadomski zgodził się 
na odczytanie listu Jahna, pisanego do Ho- 
wurki, ale oo do wywodów dra Greka o 
stanie umysłowym Jahna, opartych na pod- 
stawie prac jego dramatycznych, to oświad- 
czył, że to co obrońca nazwał utworem dra- 
matycznym, on musi uważać za zabawkę 
dziecinną, która nie może być uważaną za 
żaden dowód. 

Dr. Grek ponownie uzasadniał swe żą- 
dania i twierdził, że prokurator, nieprzeczy- 
tewszy pracy Jahna, nie może wydawać o 
niej sądu a dr. Ashkenazy dodał do tego ar- 
gumentu i ten, że przyjmując nawet zdanie 
prokuratora za słuszne i uważając „Psoty z 
z miłości* za zabawkę, trzebą zastanowić się 
nad niemi, gdyż i ze sposobu zabawy 1 z jej 
treści można sądzić o stanie umysłowym i o 
historycznym rozwoju inteligencyi u pewnego 
człowieka. 


Prokurator zgodził się wreszcie na żąda- 
nie obrony ale za to zażądał w zamian od- 
czytania listu Gumińskiego pisanego w r. 1894 
z Karlsbadu do Jahna, który jego zdaniem 
najlepiej przedstawia, za co Gumiński uwa- 
żał swego pracodawcę Z tego powodu prze- 
wodniczący zarządził przerwę, a trybunał po- 
szedł na naradę, poczem stosownie do powzię- 
tej przezeń uchwały odczytano wspomniany 
list Jahna do Howurki i Gumińskiego do 
Jahna. 

List Jahna jest bardzo charakterysty- 
czny. Dziękuje w nim Howurce za udzielone 
sobie informacye w sprawach majątkowych, 
opisuje swój pobyt w Graefenbergu i zawia- 
damia go, że „lekarz zaordynował matce świe- 
że powdr pannie Emilii zimne okłady, 
a jemu samemu półkąpiel i konewkę zi- 
mnej wody na głowę*. W dalszym ciągu 
donosi Howurce, że poznał się tam z dwiema 
paniami, z których jedna jest bardzo miła 
„słowem boska facetka* poczem zjeżdża znów 
na sprawy gospodarcze. 

List Gumińskiego do Jahna dotyczy 
spraw finansowych i rzuca bardzo niekorzy- 
stne światło na inteligencyę Jahna. W liście 
tym posyłał Gumiński trzy weksle z odpowie- 
dniemi korespondencyami, które Jahn miał 
podpisać i wysłać wedle dołączonych adre- 
sów, a w objaśnieniach Gumiński pisze mu 
w którem miejscu ma te weksle podpisać „z 
przodu i z tyłu* upomina go, aby nie po- 
mieszał ich podczas wkładania do kopert i 
robi go uważnym na to, że w tym celu li- 
sty, weksle i koperty ponumerował. 

Po odczytaniu tych listów trybunał przy- 
stąpił do dalszego badania Jahna. Pytany o 
obecny sposób do życia zeznał Jahn, że o- 
prócz wolnego mieszkania, mleka, ordynaryi 
129 zł. na służbę, niczego nie posiada a na 
swoje wydatki zarabia furmankami. 

Przewodniczący radca Weinreb postawił 
mu następnie pytanie, jakie stosunki poufa- 
łości łączyły go z Gumińskim. Jahn trwożli- 
wie zaczął się rozglągać po audytoryum i nio 
nie odpowiadał, wskutek czego prokurator 
zażądał od trybunału zarządzenia tajności 
rozprawy. 

Przewodniczący prosił wszystkich obe- 
enych, a nie należących do sądu, o opuszcze- 
nie sali, co wywołało ogólny szmer niezado- 
wolenia. 

Trybunał po krótkiej naradzie uchwalił 
na czas zeznań Jahna o stosunku swojej po- 
ufałości z Gumińskim zarządzić tajność roz- 
prawy. 

We czwartek, ponieważ przesłuchanie 
Jahna skończyło się już we środę na tajnem 
posiedzeniu, zaczął rano przewodniczący tay- 
bunału czytać zeznania pani Jahnowej. Przy- 
tacza ona w nich fakt, że Gumiński miał 
wyłudzić od niej książeczkę Kasy oszczędno- 
ści na 10.000 zł. a to na cukrownię, podczas 
gdy w rzeczywistości na ten cel potrzeba 
było tylko 3000 zł. Pieniędzy już potem nie 
oddał Gumiński pani Jahnowej, która, gdy 
się gospodarka Gumińskiego wykryła, nie 
szozędziła mu słów obelżywych. 

Niejaki Rejowicz, buchalter, któremu 
dano księgi cukrowni do zbadania uznał, że 
były w najwyższym stopniu bałamutne i 
nieporządne, a gdy zarząd dobrami tłumac- 
kimi wyszedł z rąk Gumińskiego, okazało się 
dopiero, jak bardzo on na szkodę swoich pra- 
oodawców gospodarował. Dochody ze wszyst- 
kich gałęzi gospodarczych podniosły się kil- 
kakrotnie. 

Pani Jahnowa twierdzi dalej Że i Ho- 
wurka i Gumiński doszli do majątków kosz- 
tem Jahna. Pani Howurczyna tyle miała klej- 
notów i kosztowności, że ją aż nudziły, a 
jeżeli wydaje się obecnie iź ani Howurka ani 
Grumiński nie mają żadnego majątku, to po- 
chodzi to stąd, iż Howurka wszystko co miał 
przepisał na źonę, Gumiński zaś półtora mi- 
liona gdzieś zataił. 

Gumiński tłumaczył te zeznania tem, iż 
polegają na plotkach, których pani Jahnowa 
bezkrytycznie słucha. 

Następnie przesłuchano p. Regenstreita, 
właściciela dóbr, dawnego sąsiada Jahna. Ze- 
znał on, że sprawa dzierżawcy jevierzańskiego 
Kannera nie jest rzeczą nadzwyczajoą w sto- 
sunkach galicyjskich, a nawet bankructwo 
dóbr tłamackich przypisać należy tylko sto- 
sunk m galicyjskim, co zaś do cukrowni, do 
której p. Regenstreit ma pretensyę 45.000 zł. 
to ona znowu upadła skutkiem nieurodzaju na 
buraki. 

Rozprawę odroczono. 
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Na ogólnej andyencyi we czwartek mię- 
dzy innymi przyjęci zostaii przez cesarza: 
marszałek hr. Stanisław Badeni i poseł na 
sejm p. Stanisław Gniewosz. 

Cesarz przybył w środę popołudniu do 
Badenu pod Wiedniem a przez udekorowane 
ulice, na których młodzież szkolna i stowa- 
rzyszenia tworzyły szpaler, pojechał na 
strzelnicę. Po obejrzeniu strzelnicy i nagród 
przeznaczonych dla najlepszych strzelców na 
tegorocznym zjeżdzie strzeleckim, cesarz zwie- 
dził jeszcze zakład leczniczy dra Lautina. 
Powrócił następnie do Wiednia. 

Sankcyi swej udzielił cesarz uchwalonej 
przez sejm galicyjski ustawie o zaprowadze- 
niu i przyjęciu w zarząd wydziału krajowe- 
go dróg powiatowych gminnych I klasy. 
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Lavn-Tennis, Croquet, Football — przyjmuje wszelkie naprawy 


Podwyższenie płac sługom państwo- 
wym i regulacyę płać urzędników kclejowych, 
zamierza rząd — wedle doniesienia praskich 
Narodnich Listów — wprowadzić eo rychlej 
w życie, a to z uwagi na znaczne podobn: 
zapasy gotówki w skarbie państwa, które po- 
zwalają na podobny wydatek. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia- 
nowało oficyałów rachunkowych : Włodzimie- 
rza Huczkowskiego, Maurycego Miillera i 
Ignacego Garana rewidentami rachunkowy mi, 
tudzież asystentów rachunkowych Wiktora 
Schwartza i Adolfa Frietschego oficyałami 
rachunkowymi departamentu rachunkowego 
lwowskiej dyrekcyi poczt i telegrafów. 

Ministerstwo handlu zamianowało ofi 
cyała pocztowego Oskara Wiesera ze Lwowa 
kontrolorem pocztowym dla Rzeszowa. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł we- 
terynarzy powiatowych : Dymitra Markę z 
Czortkowa do Tarnopola, Jędrzeja Fukaszew - 
skiego z Mielca do Czortkowa i Michała Ma- 
łeckiego z Brzozowa do Mielca. 


Przeciw grze hazardowej i giełdowej. 
Namiestnik hr. Piniński zaprosił wszystkich 
urzędników politycznych na zebranie w czwar- 
tek do kasyna urzędniczego w celu założe- 
nia stowarzyszenia przeciw grze hazardowej 
w karty i grze giełdowej. Zaproszonym ro- 
zesłano równoczeście projekt statutów nowe- 
go stowarzyszenia. Równoległą akcyę wdro- 
żyć ma dr. Tchórznicki i dr. Korytowski 


Pożyczki na budowę dróg o SECA 
i gminnych przyznał wydział krajowy na- 
stępującym wydziałom powiatowym : jasiel- 
skiemu na drogę z Dębicy do Rozstaja 5000 
zł. - chrzanowskiemu na drogę zatorską 5000 
zł.— kamioneckiemu na rekonstrukcyę dróg na 
przedmieściu lwowskiem i bełskiem w Ka- 
mionce Strumiłowej 3000 zł.— husiatyńskiemu 
z Probużny do Dembówki 10.000 zł. — bucza- 
ckiemu z Niżniówa do Jazłowca 5000—trem- 
bowselskiemu ogółem na drogi gminne I kla- 
sy 6000 zł. — śniatyńskiemu z Dżurowa do 
Iliniec 6000 zł.— jarosławskiemu z Bystromi 
do Przeworska 5000 zł. i na drogi gminne w 
Sieniawie 2000 zł. —ropczyckiemu na kolejkę 
dowozową 3000 zł. — zbaraskiemu ze Zbaraża 
do Podwołoczysk 6000 zł. —podhajeckiemu na 
drogi gminne w Podhajcach 8000 zł. — mo- 
ściskiemu na budowę mostów 5000 zł. — kra- 
kowskiemu na to samo 4000 zł. —żółkiewskie- 
mu na dojazd w Kulikowie 3000 zł. -- brodz- 
kiemu z Brodów do Leśniowa 8000 zł.— prze- 
myślańskiemu z Przemyślan do Pomorzan 
10.000 zł. i bohorodezańskiemu ną budowę 
mostów 3000 zł. 

Stara rada miejska lwowska, która za- 
częła swój żywot w czerwcu r. 1896 wczoraj 
w środę miała ostatnie 147-me z rzędu po- 
siedzenie. Była to ostatnia rada lwowska, wy- 
brana w komplecie stu członków naraz. Od- 
tąd będzie się co trzy lata wybierało po 50 
radnych. Na wspomnianem posiedzeniu było 
obecnych 58 radnych, 
dam Baczewski, tóry jest ojeem miasta od 
r. 1866 i który niestety już tylko pięciu ko- 
legów z przed lat 38 przy życiu może oglądać. 
P. Adam Baczewski do nowej rady już nie 
należy. Ostatnie uchwały starej rady dot, 
czyły kilkui spraw już EEEN 
a w których tylko dla zadośćuczynienia prze: 
pisowi prawa należało powziąć powtórną de- 
oyzyę, zgodną z pierwszą. Oprócz tego pierw- 
szą grupę robót ciesielskich i murarskich o- 
koło nowowznoszonej rzeźni miejskiej uchwa- 
lono oddać p. Ed. Zychowiczowi ża 122.320 


zł. — z drugie zd grupy takich robót roboty 
murarskie p. raniewiczowi i S. Decowi 
za 43.929 zł. a roboty ciesielskie p. M. Pa- 


wełkiewiczowi za 5374 zł. — rozdanie robót 
trzeciej grupy odroczono. Szklarskie robot 

oddać uchwalono za 268 zł. p. F. Niedziel- 

skiemu, a lakiernicze za 459 zh. p. Huessowi. 
Kamień do wybrukowania placu rzeźni i dróg 
dopędowych do niej dostarczy p. Schmidt z 
Demni wyżnej za 47.000 zł.a żelaznych dźwi- 
garów do budynków rzeźni p. Birnbaum, lwo- 
wski ajent fabryki cieszyńskiej i witkowi- 
ckiej — za 11.400 zł. 

Rada uchwaliła jeszcze organizacyę kur- 
sów specyalnych dla dziewcząt w szkole im. 
św. Jadwigi i reorganizacyę tej szkoły, co 
wejdzie w Życie dopiero za rok, a raczej wte- 
dy, gdy Lwów uzyska subwencyę rządową 
na tę szkołę. Tymczasem szkoła im, św. Ja- 
dwigi będzie istniała nadal—jeżeli na to kra- 
jowa rada szkolna pozwoli — w dotychczaso- 
wej organizacyi. 

Potem nastąpiło zakończenie kadencyi. 
Prezydent dr. G. Małachowski przypomniał 
wszystkie sprawy załatwione albo prawie za- 
łatwione na tej kadencyi, a mianowicie tram- 
waj elektryczny, teatr, rzeźnię, wodociągi, 
koszary, szkoły, przytulisko dla kobiet i po- 
Życzkę 10-milonową, z której już 6 milionów 
szczęśliwie zrealizowano. Konwersya długów 
pozwoliła co roku oszczędzać po 14000 zł., a 
przez trzy lata nie podwyższano dodatków 
gminnych. Dr. Małachowski zakończył swą mo- 
wę serdecznymi komplementami dla gremium 
radców magistrackich, dla swoich kolegów z 
prezydyum i dla całej rady, a w zamian za 
to ks. Lenkiewicz podziękował dr. Małacho- 
wskiemu i całemu prezydyum za przewodni- 
ctwo radzie i miastu. 


Członkowie nowej rady miejskiej lwow- 
skiej zebrali się we czwartek rano w kate- 
drze łacińskiej na mszy św. odprawionej przy 
śpiewie „Lutni* przez ks. kan. Lenkiewicza. 
Po nabożeństwie podążyli w liczbie przeszło 
ośmdziesięciu do ratusza, którego wieża była 
rzystrojona flagami o barwach miasta. Dr. 
Godsinie Małachowski, zagajając pierwsze 
posiedzenie nowej rady, oświadczył, że po- 
nieważ termin do wnoszenia rezygnacyi z 
mandatów radzieckich już upłynął, a man- 
datu nikt nie złożył, a dalej, ponieważ bez 
względu na wynik weryfikacyi wyborów pe- 
wną jest rzeczą, że legalność wyboru siedm- 
dziesięciu pięciu radnych — jak tego wyma- 
ga ustawa — jest niewątpliwa — przeto rada 
może rozpocząć czynności. 

Następnie wyliczył dr. Małachowski 
ce czekające nową radę, powitał 26 wy ża. 
nych po raz pierwszy członków rady i przed- 
stawił gremium radców magistratu. Rada po- 
tem upoważniła magistrat do rządzenia mia- 
stem w ramach uchwalonego już budżetu aż do 
ukonstytuowania się rady i wybrała do komi- 
syi weryfikacyjnej przez aklamacyę pp: Bar- 
dasza, Ciuchcińskiego,Dzikowskiego, Dzieślew- 


a między nimi p. A-| w 


skiego, Getritza, Maryańskiego, Pawłewskie- 
Be, Roszkowskiego i Szpilmana. 

Tem się posiedzenie skończyło. 

Zamach samobójezy. We środę wieczo: 
rem we Lwowie w ogrodzie realności na ul. 
Łyczakowskiej 1. 24 strzelił do siebie trzy- 
krotnie z rewolweru Antoni Fedorowicz, były 
uczeń szkoły przemysłowej, liczący lat 28, 
Dwa strzały chybiły, trzecia kula ugrzęzła 
pod skórą czaszki. Życiu desperata nie grozi 
niebezpieczeństwo. Na pytanie, dlaczego tar- 
gnął się na życie, odpowiedział: „tak mi 
się chciało i szkoda, że się nie udalo“. Od- 
wieziono go do szpitala. 


Eksplozya w Tarnopolu. Do kużni Moj. 
żesza Leinwanda w Tarnopolu przyszedi w 
środę dozorca łomów z Dyczkowa Mojżesz 
Silberstein z naprawą wozu i trzymając w 
ręku torebkę z prochem stanął obok pałowi- 
ska. Na proch padła przypadkiem iskra i 
spowodowała wybuch. Silberstein i Leinwand 
doznali ciężkich poparzeń, a chłopak kowal- 
ski Natan Salz poparzony tak strasznie, że 
utrzymanie go przy życiu jest rzeczą wąt- 
pliwą. 

Sklepienie starego kościoła z Kóz, ar- 
tystycznie malowane. ponieważ kościół 'obe- 
enie burzą a sklepienia tego do nowowzno- 
szonej świątyni przenieść nie można — będzie 
oddane jako artystyczny zabytek do krakow- 
skiego muzeum dyecezyalnego. 

W sprzeczee. Dnia 17 maja udał się 
Hryńko Mańczak, rolnik z Młynów w powie- 
cie jaworowskim, na swoje pole i choiał spu- 
ście wodę z rowu przydrożnego na swą łąkę, 
ponieważ ję ednak wodę tę spuścił był już po- 
przednio Hryńko Pona na łąkę swoją, przeto 
powstała między Mąńczakiem a Poną sprze- 
czka, wśród której Pona uderzył Mańczaka 
łopatą tak silnie w głowę, że po siedmiu 
asol Mańczak umarł. Dochodzenie karne 
w toku. 


Fałszowanie anyżu. Okolica naddnie- 
strzańska, a przeważnie od Zaleszczyk ku 
Korolówce, Borszczowowi, Uściu Biskupiemu 
i Mielnicy — tak z jednego, jak z drugiego 
brzegu Dniestru — nie wyłączając więc i Bu- 
kowiny, produkuje w wielkiej ilości anyż. 

Prócz tego produkuje w wielkiej części 
anyż Rumunia w okolicach nad Prutem i 
Bessarabia. Handel produktem tym leży zu- 
pełnie w rękach handlarzy sadagórskich, któ- 
rzy w najbardziej nieuczciwy sposób go pro- 
wadzą. Już zużyty anyż, towar więc zupeł- 
nie bezwartościowy, zabarwia się w Sada- 
górze, a ten zabarwiony, zupełnie bezwarto- 
ściowy towar idzie z małą domieszką świe- 
żego, nie używanego jeszcze towaru, za 
granicę. 

W Sadagórze fałszowanie to odbywać 
się ma na wielką skalę. Zużyty anyż kupują 
nieuczciwi handlarze po wszystkich gorzel- 
niach i fabrykach, gdzie anyż w użytku i 
wysyłają go po zabarwieniu na świat. Dr. 
ender, chemik czerniowiecki, podobno 
pierwszy zwrócił uwagę na to fałszerstwo, 
lecz dotychczas przeciw temu fałszerstwu nie 
wystąpiły ani władze ani organizacye rolni- 
ków, choć ono bardzo szkodzi interesom rol- 
niczym. 


Z Podhajee piszą nam: Po wykryciu 
nieporządków skutkiem niedbałego prowadze- 
nia ksiąg w kasie zaliczkowej po ajeckiej, 
uznała rada nadzorcza tejże instytucyi za 
stosowne zreorganizować ją gruntownie. Czy i 
jakie szkody materyalne poniosła kasa za- 
liczkowa to wykaże toczące się śledztwo. Ra- 
da nadzorcza zwołała walne zgromadzenie na 
10 bm. które zagaił prezes jej br. Błażowski, 
poseł do rady państwa, poczem uchwalono 
przedewszystkiem dymisyę byłego buchalte- 
ra, a później przystąpiono do wyboru nowej 
dyrekcyi. Na propozycyę rady nadzorczej 
walne zgromadzenie jednogłośnie wybrało do 
jej składu pp. Garczyńskiego i Jędrzeja Zby- 
szewskiego. 

Żaden dysonans nie zakłócił prawidło- 
wego przebiegu obrad, mimo iż i tu znaleźli 
się ludzie złej woli, którzy próbowali zachwiaó 
u włościan zaufanie do rady nadzorczej, na 
szczęście jednak tak chłopi i mieszczanie, jak 
i żydzi niepowołanych doradców zignorowali, 
czem dali dowód nietylko zaufania do nowej 
dyrekcyi, ale zarazem zdrowego pogląda na 
interes własny i mimo nieustannych podżegań 
partyjki zdenerwowanej, któraby się choiała 
dorwać do zarządu powiatem, chłop nasz zło- 
żył egzamin dojrzałości. 


W Drohobyczu wykryto defraudacye bu- 
chałtera propinacyjnego Józefa Mahla, który 
był członkiem rady gminnej, członkiem rady 
wyznaniowej 1 wydziałowym w klubie i bur- 
sie izraelickiej. Suma sprzeniewierzonych pie- 
niędzy wynosi parę tysięcy złr. 


Pomoenikiem jeneral gubernatora war- 
szawskiego po niezbyt lubianym ks. Oboleń- 
skim został zamianowany w Środę gubernątor 
radomski Podgorodnikow. Podgorodników u- 
rzęduje w guberniach Królestwa Polskiego od 
lat kilkunastu. Początkowo był naczelnikiem 
wydziału kancelaryi ks. Albedinskiego, pod 
Rubcowem. Był następnie wicegubernatorem 
piotrkowskim, a od r. 1891 aż dotąd  piasto- 
wął urząd gubernatora radomskiego. Podgo- 
rodników w czwartek objął urzędowanie w 
Warszawie. 

Demonstracya w Wiednin. W Wiedniu 
w środę mieli zgromadzenie wolnomyślni 
przemysłowcy, których zamiarem było ogło- 
sié protest przeciw nowej ordynacyi wiać 
czej do rady miejskiej wiedeńskiej. Po zgro- 
maądzeniu usiłowali uczestnicy jego urządzić 
demonstracyę przed pomieszkaniem wicebur- 
mistrza Strobacha ale zastali ulicę zamknię- 
tą. Policyant, który chciał młodego chłopaka 
za opór władzy uwięzić, został zmuszony 
przez tłum do wydobycia szabli i puszczenia 
się w pogoń za owym chłopcem. Shto 
upadł, policyant na niego, a tłum, który 
dyżał za nimi rzucił się na policyanta aże 5 
mu wydrzeć szablę. 

Dopiero przywołany na pomoo oddział 
| polieyi rozpędził tłum dobytymi szablami 
przyczem kilka osób raniono. Między ranny- 
mi znajduje się starsza kobieta, która ża- 
dnego udziału w rozruchu nie brała, a prze- 
chodziła tylko ulicą w owej ohwili. 

Jubileusz kościelny. Z Londynu piszą: 
W ubiegłym tygodniu odbył się tu złoty ju- 
bileusz założenia rzymsko-ketolickiego kościo- 
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ła tak zwanego „The Oratory* jednego z naj- 
świetniejszych i najwspanialszych domów Bo- 
żych stolicy angielskiej. Kościół ten poświę- 
cony opiece i łasce św. Filipa Neri i na pod- 
stawach tegoż zakonu, podług odnośnych przy- 
pisów rzymskich urządzony i kierowany, mu- 
siał walczyć w pierwszych latach swego za- 
łożenia z nader trudnemi okolicznościami. 
Protestantyzm, który w owym czasie prawie 
wyłącznie rozszerzonym był po całej Anglii, 
zwłaszcza w miastach stołecznych, z brutal- 
nością niemal rzucał się na przedstawicieli 
naszych kościelnych i na wszystko, co z wią- 
rą naszą katolicką połączonem bywa. Głdzie- 
kolwiek tylko okazała się jaka sutanna, ob- 
sypy wano ja wykrzyknikomi, wyzywaniami 
i drwinkami, dopuszczając się nawet ozęsto 
gorszych jeszcze niesziachetnych i karygo- 
dnych czynów. y 

Dziś czasy te na lepsze się zmieniły, a 
katolicyzm wzmacnia się z dniem każdym. 
Najlepiej o tem świadczy oto ten fakt, że 

odozas gdy pięćdziesiąt lat temu Londyn 
ficzył niespełna dwadzieścia kościołów rzym- 
sko-katolickich, dziś już ich posiada więcej 
jak setkę, nie licząc mniejszych kaplie i ka- 
p.iozek. Pomyślny zaś rozwój wyżej wspo- 
mnianego kościoła „The Oratory“ oprócz wy- 
trwałości i gorliwości ojców pasterzy, za- 
wdzięcząć należy wielkiemu nader poparciu 
ze strony ks. Norfolka i jego familii, jednych 
u najzepaleńszych i najtroskliwszych rzym- 
sko-katoliokich rodzin angielskich. 

Jubileusz, który przypadał na dzień św. 
Filipa jako patrona zakonu, obchodzono w 
nadzwyczaj wspaniały i pelen natchnienia 
sposób. Przy tej sposobności nie mogę pomi- 
nąć oświadczenia, że w ogóle wszelkie nabo- 
żeństwa, odprawiane w tej świątyni Bożej, 
są tak wysokiego nastroju, tak przepełnione 
uczuciem czci i wykonywane w takiej głębo- 
kiej wierze, jak rzadko to znależć można. 
Mialem okazyę zwiedzać bardzo wiele kościo- 
łów u nas, w Niemczech, Austryi, we Fran- 
cyi i Angli itd., ale nigdzie nie doznałem 
takiego głębokiego rażenia jak w owej 
świątyni. 

Zaznaczyć jeszcze wypada, że na cześć 
jubileuszu, za staraniem księcia Norfolk, ze- 
brano w ostatnich miesiącach 3050 funtów 
sterlingów (61000 marek), które ofiarowano 
w tymże dniu ojoom zakonu na utrzymanie 
szkoły katolickiej, która pod ich opieką w 
duchu prawdziwej i głębokiej wiary piasto- 
wana, pomyślnie się rozwija. Będzie to wie- 
czną i szlachetną pamiątką wzniosłego pod 
kakdym względem złotego jubileuszu ! 


Tajemnicze samobójstwo i zabójsts o 
w Neapolu. Ostatnie doniesienia twierdzą, że 
samobójca i zabójca neapolitański był huza- 
rem węg. i nazywał się Kezelowskim a jego 
towarzyszka panią Piszokową, żoną obywatela 
ze Steinaangeru na Węgrzech, od kióreg oucie 
kła z Kozelowskim, nkradłszy poprzednio mę- 
żowi większą sumę pieuiężną. 

Złośliwe pytanie. Voltaire i Rousseau, 
którzy byli serdecznymi przyjaciółmi, nieraz 
drwili ze siebie nawzajem. Pewnego dnia, 

dy obaj wielcy mężowie jedli razem obiad, 
Bonsen po spożyciu sporej ilości ostryg, 
wyrzekł z zadowoleniem smakosza : — Nie 
ma nie lepszego nad ostrygi! ja sam potra- 
fiłbym ich wytępić tyle, co Samson Filisty- 
nów!“ — „A ozy także tą samą bronią?“ 
(tj. oślą szczęką) zapytał go Voltaire. 


Trzeźwość ludu polskiego. Jeszcze w r. 
1882 wykazał w swej pracy dr. Rothe, że lud 
w Królestwie Polskiem jest stosunkowo bar- 
dzo trzeźwym. Z jego obliczeń wypadało 
wówczas na każdego mieszkańca Królestwa 
Polskiego 876 litrów wódki 40 stopniowej i 
12'84 piwa, gdy tymczasem w Holandyi wy- 
ada wódki 5022 litrów, w Danii 20, Rosyi 
13:9, Niemczech 10:65, Szwecyi 10:34, Franoyi 
około 15, a oprócz tego Francuz Tape 
wówczas 2095 litra piwa, Niemiec zaś 522. 
W latach od 1890 do 1894 wypito w Króle- 
stwie jeszcze mniej o 3:7 litra, a po kolei 
majwięcej warszawska gubernia, piotrkowska, 
lubelska,, kaliska, siedlecka, radomska, su- 
walska, kielecka i płocka. I w tych latach 
również Królestwo przeciętnie mniej piło niż 
przeciętnie w Rosyi europejskiej, w której 
najtrzeźwiejszymi są gubernie wschodnie wia- 
cka, kazańska, orenburska, permska, samarska 
i ufska. Prawie tyle co Królestwo, chociaż 
zawsze cokolwiek mniej pije Litwa ze Źmu- 
dzią, Inflanty i urodzajne środkowe gubernie 
rosyjskie. Większa w tych okolicach trzeż- 
wojł pochodzi zapewne ztąd, że trudniej tam 
przemycić wódkę z zagranicy niż do Króle- 
stwa Polskiego. Piwa wypada w Królestwie 
Polskiem 13 litrów na głowę, Królestwo w o- 
góle wywarza 9,140.000 wiader rocznie i samo 
wszystko wypija. W ogóle lud polski poi za- 
borem rosyjskim nietylko jest trzeźwiejszym 
od ludów zachodnich, ale też z roku na rok 
coraz mniej pije. 
Pociągi w Śniegach. W zimie doniosły 
zagraniczne telegramy o blokadzie śnieżnej, 


w której pociąg kolei Colorado-Midland w | 


Stanach Zjednoczonych, był uwięziony przez 
trzy miesiące niemal. Obecnie czasopismo kole- 
jowe Railroad podaje bliższe szczegóły tej ka- 
tastrofy. Pociąg uwiązł w śniegu d. 27 stycznia, 
a dopiero w d. 14 kwietnia zostął wyswobo- 
dzony. Dla odgrzebania go, sprowadzono dwa 
śnieżne pługi szuflię parową i pięć lokomo- 
tyw. Wszystkie te przyrządy pracowały przez 
42 godziny bezustanku, nie zdołały jednak 
przebić śnieżnej zapory. W pewnej miejsco- 
wości w pobliżu Colorado zasypane zostały 
dwie lokomotywy z personalem służbowym i 
26 dn: przebyły wśród zasp śnieżnych. Gdzie- 
indziej lokomotywy zagrzebane były przez 
73 dni. Śnieg leżał na wysokość 9 metrów. 
W wielu miejscach musiano naprzód poko- 
pać tunele w śniegu, a następnie rozsadzać je 
dynamitem Koszta, poniesione przez zarząd 
kolei, obliczają na 200.000 dolarów. W lutym 
778 robotników było zajętych odgrzehywa- 
niem. Dube straty poniosły także inne koleje, 
jako to: Colorado Sudland, Denver i Rio 
Grande Railway, Przyczyna klimatyczna tych 
zesp dotychczas nie zbadana. Spowodowały 
ją po części wiatry i ozęste zmiany tempera- 
tury : to odwilż to mróz. 

Zmarli. W Rohatynie umarł w 84 roku 
życia ks. Grzegorz Borczowski 

W Haliozu ks. Julian Kopystyński, gr. 
kat. proboszcz, lat 56 wieku a 32 kapłaństwa. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dz a 16 Czerwca 1899. Nr. 165. 


Były właściciel dóbr p. źbijewski, któ- 
remu w ozasie powstania w roku 1863 rząd 
skonfiskował obszerne posiadłości, ózłowiek 
w wieku podeszłym, bez środków do życia, 
a nadto chory, potrzebuje wyjechać na ozte- 
rotygodniowy pobyt do kąpiel celem podre- 
parowania bardzo a bardzo nadwątlonego zdro- 
wia. Polecamy go gorąco opiece czytelników. 
Łaskawe datki dla niego przyjmuje admini- 
stracya Gazety Narodowej. 

Festyn Sokołów lwowskich dwa razy 
odkładany z powodu n'epogody odbędzie się 
dnia 18 bm, na Górze Zamkowej z niezmie- 
nionym programem 

Nr. 61 wygrał na festynie w Brzucho- 
wicach dnia 11 bm. żywą kozę. Kto ma ten 
los tego numeru raczy się zgłosić po wygraną 
do redakcyi Małego Swiatka we Lwowie plac 
Maryacki 1. 10, II piętro. 

W czytelni kobiet odbędzie się w sobo- 
tę 17 bm. o godz. 6 poroczne walne zgroma- 
dzenie. 


Repertoar teatralny. 


W piątek przedstawienia nie będzie. 

W sobotę 17 czerwca „Hamlet* tragedya 
w 5 aktach Szekspira. Czwarty występ B. 
Łndnowskiego. 


a R YW OE EE A a 


Kalendarz. 

W piątek d. 16 czerwca Franciszka — 
Mytrofana. 

W sobotę d. 17 c erwca Adolfa B — 
Sub. zadusz. 


Kupczące arystoxratki. 


Przed kiiku laty wiele pań należących do 
wielkiego świata angielskiego, powzięło myśl 
prowadzenia w Londynie pod przybranem na- 
zwiskiem sklepów ze wszystkiem, co należy do 
kobiecej toalety. Myś! tę powzięły panie już 
to z braku ;ieniędzy, bo mężowie skąpe wy- 
znaczali żonom apanaże na drobiazgi toaleto- 
we, już też po prostu z nudów. 

Kakda z pań wybrała sobie ten rodzaj 
towarów, jaki jej najbardziej przypadał do gu- 
stu i nie dlatego, żeby znała najlepiej stosun- 
ki handlu danym artykułem, lecz że czuła 
w duszy najwięcej talenuu do sprzedaży tego, 
a nie innego towaru. 

Z początku uważano to za zwykły ka- 
prys zaudzonych ladies, mimo że z gorączko- 
wą energią wzięły się do dzieła, lecz nieba- 
wem przekonano się, że wrodzona brytyjskim 
kobietom siła charakteru i zapobiegliwość, 
przekształciła ten chwilowy zapał w systems- 
tyczną pracę. 

Znudzone dawniej ladies z dumą poka- 
zują już obecnie księgi rachunkowe swoich 
sklepów na dowód pomyślnych rezultatów 
swojej osobistej pilności. 

Co prawda, to pewna część tych pań, 
bardzo nie wielka zresztą, złożyła ster swoich 
interesów kupieckich w oudze ręce, lecz 
większa ich część, o ile im na to tylko po- 
zwalają warunki życia towarzyskiego, cały 
ozas spędza za ladą, lub w pracowniach kraw- 
czyń i modystek. 

Pierwsza z pomiędzy pań wyższych dzie- 
sięciu tysięcy podjęła tę myśl comtess of 
Warwick i lady Granville Gordon. Hrabina 
Warwick pod własnem nazwiskiem założyła 
w Londynie wielki magazyn bielizny na Bond- 
street, a lady Gordon, osoba dobrze znana 
w kołach arystokratycznych, ukrywa się pod 
nic nie mówiącym pseudonimem: „madame 
Lierre“. 

Za niemi w ślad poszła jedna z pierw- 
szych miss Lucille Wallis, której toalety peł- 
ne wykwintnego smaku podziwiać można na 
wszystkich zebraniach towarzyskich. Należy 
to rozumieć podwójnie. Sama mianowicie panna 
Wallis, osoba delikatnej budowy ciała i piękna 
jest ozdobą wszystkich zebrań towarzyskich 
swego świata, a po nadto margrabiny i hra 
biny ukazują się w sukniach w jej pracowni 
na Hanoverstreet sporządzonych i budzą za- 
chwyt w otoczeniu. 

Modystką, najpopularniejszą u londyń- 
skich elegantek jest właścicielka salonu mód 
„Frivolité“ mrss Archibald Stuart- Wortley. 
Inna gwiazda towarzystwa angielskiego mrs. 
Jaok Cummings jest prawie że antorka mod- 
nych w Londynie sukni zwanych „machinka“. 

Nietylko zresztą krawieckie, kapeluszni- 
oze i białe magazyny zakładają w Londynie 
arystokratyczne pan'e, lecz próbują swoich 
kupieckich zdolności nawet w prowadzeniu 
zbytkownych małych cukierni i tea-bar'ów tj. 
herbaciarni. „Society-woman* rie wstydzą się 
same stać tam za ladą. Przewodnicząca towa- 
rzystwa „Ladies own tea assosiation* prowa- 
dząca elegancki, a zarazem pełen prostoty za- 
kład, w którym rolę garsonów, roznoszących 
napoje chłodzące, pełnią córki największych 
rodzin, poubierane w białe kostyumy, jest ró- 
wnież osobą posiadającą nader liczne stosunki 
w najlepszem towarzystwie. Pani ta mies Lam- 
bert posiada obszerne plantacye herbaty na 
Ceylonie i sprzedaje z kuchni „herbacianego 
stowarzyszenia kobiecego“ wyłącznie tylko 
produkty swego własnego gospodarstwa. 

Rozumie się samo przez się, że nie wszy- 
stkie przedsiębiorstwa, założone przez panie 
z rodzin wysokich i znamych, cieszyły się po- 
wodzeniem finansowem. Na trzy takie zakłady 
zaledwie jedno przetrwało pierwsze i najwię- 
ksze trudności egzystencyi i zdołało się roz- 
winąć. 

Prawie każda z tych kupczyń, po wią 
kszej części młodych, a zwykle nieznających 
się na kupiectwie, padula ofiarą sposobu życia 
swojej wysokiej klienteli. Bardzo często się 
trafiałc, że taka lub inna bardzo arystokraty- 
czna pani w pracowni arystokratycznej swej 
przyjaciółki, przerzucała wszystko, co tylko 
mogła, po długiej mitrędze wybierała coś, co 
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się jej jako tako podobało.. i jakby miała do 
czynienia z najpospolitszą krawczynią nie spie- 
szyła się z zapłatą. A ponieważ arystokraty- 
czne kuapczynie mniej miały cierpliwości od 
swych plebejuszowskich koleżanek, więc oo- 
prędzej zwijały młody swój zakład. 


Kompromis, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Budapeszt d. 15 Czerwca. 

Wozorajsza konferencya klubu liberalne- 
go zaczęła się o godz. 12 w południe. Kolo- 
man Szell, na wstępie powitany grzmiącem 
eljen zabrał natychmiast głos i oświadczył, że 
poczytuje sobie za obowiązek zdać przede- 
wszystkiem sprawę swemu stronnictwu, za- 
nim złoży oświadczenie w sejmie. 

Prosił potem swych przyjaciół politycz- 
nych, aby go w ciężkiej walce zechcieli dalej 


i popierać. Przypomniawszy his:oryę ugody. Szell 


stwierdził, że rząd węgierski nie mógł wpraw- 
dzie utrzymać się na swem pierwotnem sta- 
nowisku, że jednak nowy kompromis zgodny 
jest z duchem żądań węgierskich. Całość u- 
gody nie uległa zmianie. Po za tem, że wspól- 
ność bankowa w r. 1907 ma ustać, jeśli zwią 
zek oelny i handlowy nie zostanie wznowiony, 
najważniejsza zmiana odnosi się do upływu 
terminu traktatu ugodowego z końcem ro- 
ku 1907. Klub pochwalił postępowanie Szella. 
Budapeszt 15 czerwca. 

Na wozorajszem posiedzeniu sejmu pre- 
zydent ministrów Szell przedłożył projekt 
ustawy, dotyczącej ureguiowania stosunków 
celnych i handlowych z Austryą. Ustawa ta 
orzeka na mocy samoistnego prawa zarządze- 
nia Węgier, że wspólność celna pozostaje do 
31 grudnia r. 1907 pod warunkiem wzajemne- 
ści ae strony Austryi. Ewertuałne zawarc:e 
traktatów handlowych z obcemi mocarstwami 
w czasie trwania ustawy nastąpi w imieniu 
obu państw. Cv do zwrotu podatków i bonifi- 
kacyj eksportowych za wywiezione za granicą 
towary, podlegające opodatkowzsiu spoży wi:ze- 
mu zastrzega się dla Węgier tę część, która 
przypada na eksport węgierski. Wzywa się 
rząd, aby ze względu na zawarcie związku 
celnego i handlowego z Aust'yą, jakoteż ce 
lem zawarowania interesów węgierskich, w trak- 
tatach zamierzonych z peństwami obcəmi — 
najpóźniej do roku 1901 wdrożył rokowania 
z rządem austryackim. O ile do rozu 1908 
związek celny i handlowy w myśl art. XII 
ustawy z r. 1867 nie przyjdzie do skutku, to 
międzynarodowe traktaty handlowe mogą być 
zawarte tylko do r. 1907. Autonomiczca ta- 
ryfa celna musi być przez nową taryfę zastą- 
piona przed rozpoczęciem nowych rokowań 
z zagranicą. Każde z obu państw jest upraw- 
nione wypowiedzieć traktaty handlowe, koń 
czące się w r. 1903. Traktaty handłowe bez 
terminu zawarte, mogą być na żądanie każde- 
go z obu państw wypowiedziane na r. 1908, 

Gdyby w czasie trwania niniejszej usta- 
wy, Austrya w czemkolwiek nie dochowała 
wzajemności, w takim razie wzywa się rząd, 
aby bezzwłocznie przedłożył parlamentowi od- 
gowiedni projekt ustawy celem zawarowania 
interesów węgierskich. Rząd uprawniony jest 
taaże w nagłych wypadkach uczynić to w dro- 
dze rozporządzenia, które ma parlamentowi 
natychmiast po zwołaniu go przedłożyć do 
aprobaty. Niedotrzymanie jakiegokolwiek ;o- 
stanowienia tej ustawy równa się nar:szeniu 
wzajemności. 

Przedkładając powyższą ustawę Szell 
wśród żywych oklasków lewicy oświadczył, że 
cały swój prywatny i polityczny honor rzucił 
na szalę, aby dotrzymać paktu, zawartego 
z opozycyą. 

Wyraził przytem przekonanie, że przed- 
łożony projekt ustawy jest zgodny z intere- 
sem Węgier. Co do istoty przedłożeń ugodo- 
wych żadna nie nastąpiła zmiana, zmienił się 
tylko termin wspólności bankowej. W końcu 
Szell nadmienił, że rozwój ekonomiczny Wę- 
gier wymaga spokoju i że wszyscy lżej ode- 
tohną, gdy spokój ten będzie zapewniony. 

Szell położył w mowie swej nacisk na 
to, że nowe stypulacye zmierzają głównie do 
tego celu, aby ani Austrya, ani Węgry w 
czasie zawierania nowego związku celnego, 
albo. nowych traktatów handlowych nie sta- 
ły ze związanemi rękoma. Austrya ma misgó 
także zupełną swobodę akcyi a obie połowy 
państwa będą się mogły na podstawie równo- 
ści poruszać się swobodniei z uwzględnieniem 
własnych interesów zarówno zawierać mię- 
dzy sobą układy handlowe jak też i umawiać 
się co do układów handlowych z zagranicą. 
Spokój zapewniony pracy ua polu ekonomi- 
cznem leży zarówno w interesie Austryi jak 
i Węgier a rząd węgierski starał się o to, 
ażeby tych interesów nawzajem sobie nie 
przeciwstawiać, tylko unormować je na spra- 
wiedliwych podstawach o ile tego wymagała 
obrona ekonomicznego położenia Węgier. 
Szell podał też do wiadomości szereg 
nieobjętych nowym projektem umowy celnej 
i handlowej kwestyj jak: zniesienie obrotu 
mlewa, wzajemna pomoc w ulgach taryfo- 
wych, równomierne traktowanie przewozu to- 
warów (transito) i sprawy konsularne i pa 
tentowe. 

Szell wyraził przekonanie, że ekonomi- 
czne interesy Węgier spoczywają teraz we- 
dle nowego projektu ugody, wynikłego z po- 
rozumienia wzajemnego i uwzględnienia słu- 
sznych i usprawiedliwionych życzeń drugiej 
połowy, movarchii na pewnej i właściwej pod- 
stawie. Nie należy przeto mówić o żadnym 
trynmfie ani zwycięstwie, gle raczej wyrazić 
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nadzieję, że po długich walkach i zawikła- 
nych układach przyszło nareszcie do pokoju 
a nowe przedłożenia utorują drogę do wza- 
jemnego porozumienia się i zgody, co leży 
zarówno w interósie stanowiska i powagi mo- 
narchii na zewnątrz jak też pomyślnego roz- 
woju obu jej połów. 

Szell zakończył mowę swą życzeniem, 
ażeby po nastaniu ngody rozpocząła się po- 
ważna działalność tak na Węgrzech jak i w 
Austryi, obu połowom monarchii bowiem w 
równej mierze potrzeba ustalonych stosunków 
ażeby mogły się oddać pracy nad rozwojem 
wewnętrznym. Mowę tę nagrodzono żywymi 
i przeciągłymi oklaskami. 

Franciszek Kossuth przyznał, że prezy- 
dent ministrów postąpił zupełnie lojalnie i że 
kompromis obecny nie sprzeciwia się jego u- 
kładowi z opozycyą. 

Tak samo następnie dep. Rakowski imie- 
niem stronnictwa ludowego i Ugron w imie- 
niu swojej frakcyi pochwalili lojalność Szella. 

Następnie przekazano całe przedłożenie 
komisyi eknomicznej i finansowej. Na tem 
posiedzenie zamknięto. 

Obrady pełnej izby nad przedłożeniera 
ugodowem nastąpią prawdopodobnie w przy- 
szłym tygodniu. 

Wiedeń 15 czerwca. 

Wiener „Allgemeine Zeitung podnosi z za- 
dowoleniem, że z obu stanowisk, zajętych 
przez rząd węgierski w rokowaniach kom- 
promisowych alternatywnie, to stanowisko 
zwyciężyło, które dla interesów Austryi i ca 
łej monarchii jest korzystniejsze, a mianowi- 
cie przedłużenie całej ugody oraz przywileju 
bankowego z nowym statutem po za termin 
początkowo umówiony tj. poza rok 1908 — 
albowiem teraz wspólność ekonomiczna trwać 
będzie bezwarunkowo aż do roku 1907, a czas 
trwania wspólności bankowej zakreślono do 
roku 1910, w razie jednak zerwania wspólno- 
ści ekonomicznej w roku 1907, także wspól- 
ność bankowa tem samem ustanie. Szell, de- 
cydując się na tę alternatywę, udowodnił, że 
na Węgrzech zakusy separatystyczne milkną, 
gdy chodzi o to, aby z teoryi przejść w pra- 
ktykę. Postanowieniu o równoczesności termi- 
nów upływu międzynarodowych traktatów 
handlowych z upływem związku celnego i 
handlowego w roku 1907, dziennik ten przy- 
pisuje tysko akademiczne znaczenie. 

Nie jest to nic innego jak oddanie pokło- 
nu martwej formułce Szella. Jeżeli w r. 1903 
związek celny i handlowy w drodze parla- 
mentarnej przyjdzie do skutku, w takim razie 
ciągłość wspólności ekonomicznej będzie aż 
do r. 1913, a więc jeszcze na lat sześć dłużej 
zapewniona, co opinia publiczna w Austryi, 
która już przedłużenie terminu do r. 1907 
przyjęła z zadowoleniem, może tylko odczuć 
jako przyjemną niespodziankę. Obecnie tedy 
parlamentowi anustryackiemu dana jest mo- 
żność utrzymania wspólności celnej bez prze- 
szkody ze strony Węgier na lat piętnaście, 
tj. aż do końca r. 1913. 

Wiedeń 16 czerwos. 

Urzędowy Wiener Abendpost podaje, że 
nowa umowa między Austryą a Węgrami po- 
lega na następujących zaszdach: Wspólność 
celną między królestwami i krajami, repre- 
zentowanymi w radzie państwa a krajami ko- 
rony węgierskiej ustanawia się na podstawie 
samoistnego prawa zarządzanie obu państw 
zgodnie z dotychczasowemi  przedłożeniami, 
które wniesiono w ciałach prawodawczych, aż 
do roku 1907. Bankowi austro węgierskiemu 
udziela się przywileju aż do r. 1910. Gdyby 
wspólność celna w r. 1907 ustała, w takim ra- 
zie ustaje także przywilej wspólnego banku. 
Oba rządy jak najrychlej przystąpią do opra- 
cowania taryfy celnej i najdalej w r. 1901 
nawiążą rokowania celem ustanowienia nor- 
malnego związku celnego i handlowego, który 
ma być załatwiony w drodze parlamentarnej. 
Przez to suworzono także warunki do wcze- 
snego wznowienia międzynarodowych trakta- 
tów handlowych. 

Rządowi uustryackiemu wiadomo, że rząd 
węgierski w razie gdyby związek celny i han- 
dlowy aż do r. 1908 nie przyszedł do skutku, 
nie jest skłonny przystać na zawarcie między- 
narodowych traktatów handlowych z terminem 
po za r. 1907, gdyby jednak związek celny 
i handlowy przed upływem r. 1903 przyszedł 
do skutku, w takim razie wspólność celna od 
r. 1903 zapewnioną jest na termin dłuższy, 
niż do r. 1907. 


" 
à 


Telegramy i telefonematy 


- eriin 15 czerwca. 
` Zawiązała się w Berlinie spółka bu- 
dowy kolei żelaznych w dzierżawie nie- 
mieckiej w Chinach w Szantunie z kapi- 
tałem akcyjnym 54 milionów marek. 
Puryż 15 czerwca. 
Poincarć konferował wczoraj z wy- 
bitnymi politykami a następnie uprosił 
sobie u Loubeta zwłokę do środy, aby 
jeszcze z innymi konferować. 
Paryż 15 czerwca. 
Donoszą z Nicei, że uwięziony tam 
jenerał włoski przyznał się do szpie- 
gostwa. 
Paryż 15 czerwca. 
Poincaré przyjął dzisiaj  ofieyalnie 
misyę utworzenia gabinetu. 
Rzym 15 czerwca. 
Izba posłów uchwaliła po ożywionej 
dyskusyi sześciomiesięczne prowizoryum 
budżetowe i wotum zaufania dla rządu. 


Madryt 15 czerwca 
Senat uchwalił wczoraj projekt usta- 
wy dotyczącej odstapienia wysp Karoliń- 
skich Niemcom. 


Wiadomości giałóowe. 


Lwów, dnia 15 Czerwca 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210'50 do 212'50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 287:50 do 291'—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 384— do 394—, Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. —— do Akcye garbarni Rzeczuw= 
skiej po 100 zł. 205:— do 212—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 4°% 
koronowe 96:50 do 97:20. 5% z 10°% prem. 110:20 do 
110:96. 4*/40j, los. w 50 latach 100:— do 10070, Banku 
krajowego 41/.0/, los. w 51 latach 10080 do 101:50. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 98-— do 98:70. Towarz. 
kredyt. gal. ziemsk. 40/, (I. emisya) 97:50 do 98:20. 497, 
los. w Al lat. 9750 do 9820, 4 los. w 56 latach 95-90 
do 96:60. 


Obligi za 100 zł, Galie. funduszu propinneyjnego 
4h 98: — do 98:70. Bukow. funduszu propinacyjnego 57/, 


102:50 do ——. Kom. banku krajowego 5° w. a. IL. em. 
102:— do —*—. Pożyczka krajowa 6 |, w. 8. 104— do 
——. 4400, 100-50 do i01%., 4'/, obligacye kolejowe 


Banku krajowego 97:50 do 98:20 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 2775 do 28—. 
miasta Stanisławowa 55— do ——. 

Monety: Dukat cesarski 5:64 do 5'74. Napoleondor 
9:52 do 9:62. Półimperyał 9:50 do 9:60. ..ubel rosyjski 
srebrny 1'22— do 1'27—, Rubel rosyjski papierowy 1:27:40 
do 1:28:40. 100 marek niemieckich 58°75 do 59:15. 
Franktur: dnia 15 czerwca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 223:10, kolej pań- 
stwowa 152 —, alpiny -—--—, Disconto 19570 
Laura 262'80. 
Beriin dnia 15 czerwca. Zaraknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169:75. Spiry- 
tus 40:50 marek. Austryaokie kredyty 
Disc. Commandit —-'—. 

— Paryż dnia 15 czerwca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa rente 10225. Mąka 
42 95. 


Loey 


Wiedeń dnia 15 czerwca. (Telegram Gaz. Nar“. 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2% minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 35887, węgierskie zakład. kredy. 
388:50, Anglobanka 155:50, Unionbanku 320—, Banku 
dla krajów koronnych 249775, Bankvereinu 374—, Boden- 
oreditu 475—, Gal. Banku hipot. 308—, koleji państwo- 
wych 35767, kol. południowej 70—, tramwaju 48T —, 
kolei Elbethal 363:—, kolei północnej —'—. kolej czer- 
niowiecka ——, alpiny 236'70, Rims Muranya 307%—, 
pragskiegi tow. żel. 1152 —, fabryki broni 306 —, 

ie tytoniowe 14125, obg. węg. indemniz. 95°25, 
majowa 100:50 austr. renta koronowa 100-40, weg. renta 
koronowa 96:90, 56 l. listy tow. kred. ziem. 95'9U, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 98—, 41/,-procent. listy banku 
krajow. 10050, 4-procent. listy banku hipoteczn. 9675, 
41/,-procent. listy banku hipoteczn. 10025, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteczn. £10*30, 4-procent. gal. oblig. 
propinac. 91:70, 4-procent gal. poź. kraj z r. 1593 96 50, 
4-procent. pożicz. m. Lwowa 34'—, losy tureckie 64:10 
marki 58:92, ruble 127-25, 


Z rynków Towarowy 


Lwów dnia 15 czerwca, (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8'75, do 8'90, peze- 
nica gotowa nowa 0-00 do 0:00, żyto gotowe 6:40 do 660, 
żyto gotowe na terminy —' — do —'—, owies obroczny go- 
towy 5°26 do 6:—, owies nowy lub na terminy —*— do 
——, jęczmień pastewny 5— do 550, jęczmień browarn 
6:— do 7'—, groch do gotowania 6:— do 9—, wyka 4-25 


Rz. 


do 4:40, nasienie lniane —'— do ——, nasienie kono- 
pne ——, do ——, bób — — do ——, bobik 4.30 do 
4-60, hreczka 7*— do 8'—, koniczyna czerwona galieyj- 
ska —— do —'—, biała —— do —:—, tymotka — — 
do —'*—, szwedzka —:— do —'—, kukurudza stara 5— 
do 5:30, nowa —'— do—'—., chmiel stary —*—, do ——* 


nowy za 56 kilo —— do ——, rzepak 975 do 10:25, 
groch pastewny 5*— do 5'50. 

Spirytus parias Tarnopol gotowy 16:25 do 1650, 
ns terminy 13:50 do 1425, warranty —— 


— Wiedeń d. 15 czerwca. Spirytus 18— 
do 18:— Nafta galicyjska niezmieniona. Cu- 
kier surowy 1460 do 1450. 


Wiedeń dnia 15 czerwca. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do O- 

Bzenicę na maj-czerw. 9'47 do 949, na jesień 9*01 do 9:02 
yte na wiosnę 0-— do 0*—, na maj-czerwiec 7:63 do 
7:68 na jesień 715 do 7:17, kukurudza na maj-czer- 
wiec 4'85 do 4-87, na lipiec-sierpień 4-88 do 4:89, na 
wrzesień-październik 5'91 do 5:98, owies na wiosnę 0'— 
do 0—, owies na maj czerwiec 5'91 do 5:98 na jesień 
5'95 do 5'96, rzepak na sierpień-wrzesień 13 15 do 13:25, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 31*— do 32—, 

Tendencya: pewna. 

Pogoda: piękna. 

Budapeszt dnia 15 czerwca. 

Notowano pszenicę na maj —'— do ——, na paź- 
dziernik 892 do +93, Żyto na maj 0— do 0—, na 
październik 6-90 do 691, kukurndza na czerwiec —— 
do —'—, na lipiec 463 do 4'64, na sierpień 0— do 1—, 
kukurudza na maj 1900 r. 482 do 453, owies na maj 
—— do ——, na październik 5'65 do 5'67, rzepak na 
sierpień 13:10 do 18°20. 

Oferty na pszenicę słabe. 

Chęć kupna lepsza. 

Tendencya silna. 

Pogoda piękna. 


0 ——, 


. | maka: A wa tma 


adoris Sy o 


śm vi Prora retoke w: » 


Franciszka Wilhelma precyzja herbata. 


wynaleziona przez Franc. W:lhsima, aptekarza 
w Neunkirchen, miźsza Austryn, jest we wszy» 
stkich eptekach w cenie do | zł. za pakiet do 
nabycia, 

Kto cierpi na gicht, reumatyzm lub zadawnio- 
ne słabości, 1 chca pić herbatę, powinien z pa- 
kietu podzielonego ua csm Częsci przez ośm 
dni codziennie jedną część z ..trą wody wy- 
gotować tak długc, aby zostało pół litra, Tak 
wygotowaną herbatę przecedz:ć i wypić letnio 
ciepłą połowę rano na czczy żołądek, a poło- 
wę wieczór przed spaniem. W uporczywych 
cierpieniach powinno się herbatę pió ustawi- 
oznie, dokąd się z tego cierpienia nie uwolni, 
co się nie ezęsto osiąga za używaniem jednej 
całej paczki. Jeżeli się usnnie to ciężkie cier- 
pienie, to ma się potem do czasu r. p. na po- 
Gzątku kużdej z czterech pór rozu całej pa- 
ozki użyć, przez co istniejące muterye choro- 
by uryną wydzielone bywają i od dalszych 
cierpień zostaje się nwolnicnym. Podczas tej 
kuracyi herbacianej zaleca sią surową dyetę 
a potrawy i napoje, która zoiądek obciążają 
należy unikać jako to: tłuszych, słonych, kwa- 
śnych, mocno korzennych ı użycie piwa i wi- 
na. Przeziębienia i przemokużęcia powinno się 
podczas zuracyi wystrzegaó. 


MD ov ie 
szafy wystawowe 


są tanio do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w Administracyi „Gazety 
Narodowej“ ul. Karola Ludwika 3. 


JAN-LA-MICHE 


przez B. Bobóe. 
CZĘŚC PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy). 


Brygadyer wyjął z ust fajkę i rzekł pa- 
trząc ns niego chytrze: 

— Pan komisarz policyjny śpi w prywa- 
tnem swojem mieszkaniu, niepodobieństwo 
budzić go o tej godzinie dla rozmowy z pa- 
nem... 

— Musi tu być ktoś, co go zastępuje... 

— Ma się rozumieć... Lecz trzebaby wie- 
dzieć, czy warto go fatygować... Powiedz-no 
pan, o co mu chodzi. Czy pobili się na balu 
w szynku ? 

— Ja przychodzę z balu od księcia de 
Preuilly | i 

— Ho! ho! szyk oficer! — odezwał się 
policyant, grający w karty. 

— Jeżeli masz takie piękne stosunki, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 16. Czerwca 1899. 


winsznję ci, mój kochany panie — rzekł bry- | gniewem, burzącym się w nim, rzekł tonem 
gadyer ze śmiechem — lecz my nie lubimy, |o ile mógł: spokojnym, lecz w którym czuć 


Nr. 165. 


— Dobrze, niech się pan nie denerwuje 


— No, czego pan doświadcza? — ode- 


— rzekł brygadyer — to cośmy mówili, to| zwał się pan w białym krawacie. 


jak kto z nas kpi i czas nam zabiera. 
wiedz co cię sprawadza, albo się wynoś. 

Maryusz wzburzony i bliski gniewu, za- 
pomniał zupełnie, że jest przebrany. 

Żołnierz do szpiku kości, znajdując się 
w obecności ludzi, którzy, w samej rzeczy 
byli żołnierzami także, rzekł głosem rozkazu- 
jącym: 

— Brygadyerze, rozkazuję ci zaprowa- 
dzić mnie natychmiast do urzędnika zastępu- 
jącego pana komisarza policyi. 

— Eh! panie popędliwy — rzekł bryga- 
dyer, patrząc nieprzyjemnie — słuchamy na 
szych szefów, a nikogo więcej, a tembardziej 
smarkacza w pańskim rodzaju | 

— Jestem kapitanem Cambot, z puiku 
piechoty*** — rzekł Maryusz, oburzony do 
naj wyższego stopnia. 

— Wyśmienicie | byłeś nim pan za czą- 
sów pani Pompadour — odezwał się policyant, 
grający w karty. — Atu... atu... biję!... 

Żarty policyantów przywiodły Maryusza 
do rzeczywistości; przypomniał sobie na raz, 


iż był w przebraniu balowem i panując nad 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Br. WŁAD. KIETOPACAKOA 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny 'i poleca no- 


we dzieło p. t.: U STORY rancyą m EA NENA: YE i 
2 ° nień udzielą Max Goldmann , Praga Smi- 
Bądźcie doskonałymi u na wałkach samoczynnych i na chow. | 3798 ku senzacyjnym programem. 1 A 
ściągi 1 [) mtr, złr. 1— Ren-dez-vons najlepszego towarzystwa. Występ najlepszych artystek i artystów. 
Na podstawie dzieła Scaramelil'ego p. t: ka pów" p Jeżdżenie i wyprowadzenie najlepiej wolno tresowanych i szkolnych koni. 
Direttorio aaeetico* ; fi y W M NG Jutro w sobotę 2 przedstawienia ; po południu o 4-tej przedstawienie familijne. 
i U | i własnego Sobota 8-ma wieczór wapaniało przedstawienie. 
opracował derzezułkowe najlepsze 1 [) mt. | | | 
Ks. Karol Żelazowski. |j PA koa ROZW RZ chowu 
2 tomy w Ś-ce. epia OKOSOWE. łagodne dobrze gstałe, dostarcza od 56 
a X l 
CUD E 2 iE G G g grogis) DRUTY litków wzwyż, białe litr po 24 ct., ozer- Dra Fryderyka Lengiela 


o 30 ct. więcej. 


) 


DROBNE OGLOSZENIA 
po 1 et, od wyrazn. 


|| wriwag na papugi po złr. 9 —, 11:—, 
15:—, 18— i 35—, Klatki na dro 
bniejsze ptaki od złr. 1:50 do 8— złr 
poleca Piotr Chraąstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 


pożyczki hipoteczne udziela „Hypo- 
teka” restante Lwów. 


SA krzyżowy z angielską me- 
chaniką, mało używany, tanio sprze- 
dam. Mochnackiego 15. 275 


J, CEDA kawaler, s ukończoną niż- g 


szą szkołą rolniczą z postępem bar- 
dzo dobrym i odbytą praktyką gospodar- 
czy w większym majątku poszukuje po 
sadę. Adres; Z. W. K. posta restanto 
Kańczuga. 27 


JONZUKUJĘ NAUCZYCIELKI albo 
nauczyciela do udzielania początków 

chłopczykowi. Adres: K. Berke w Kar- 

wod.zy poczta Tnehów. 276 


| ER udzielająca grunto- 


niższych i wyższych, języka francuskiego, 
z dobrą muzyką, poszukuje posady. Łaska- 
we zgłoszenia z grzeczności przyjmie Ad- 
ministracys .Głazety Narodowej“ pod lite- 
rami M. H. 


EHlerbatiu 
ehińsko-rosyjska , zbiór majowy . świeża 
Souchong l. złr. 3775, IL zir. 8—. Okra- 
ehy najlepsze szłr. 1°75. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


LTĘCZNY ZASIĘDEA 


Nauczyciela , 


z nowy 


E JE P<€ HE) 


TAPETY 


we wielkim wyborze od 15 et. 
za rulon. 


|! Sztukaterye sufitowe. [B 


masliężge | niklowano na schody 
poleca po niskich cenach 


W| Magazyn dla urządzeń pokojowych W 


W A KRZYSATOROWICZA 


Kąpiele Kissingen. (Bawarya) 


Uzdrowisko I-rzędne. 


Hotel i Pension Sanner I. R. 
przy miernych cenach, wclne, spokojne, 
położenie. Od kwietnia do paźdz. otwarte. 
Właścieiel F. H. Zorn. 


Biuro nauczycielskie 


» Heleny Skowrońskiej 
w Krakowie, ni. Krupnicza 3 


poleca 

Nanozycielkę Pelkę , muzykalną, 
jącą doskonale języki : niemiecki, fran- 
cuski, angielski i włoski. 
wnie przedmiotów szkolnych do kles|Kilka Nauczyćlolek Polek, muzykalnych, 
posiadających język niemiecki i franc. 
który może 
uczniów z gimnazyum 
Nanczyoiolkę Niemkę muzykalną, posiada- 

jącą języki francuski i angielski, obzna- 

jomioną z rysunkami i malarstwem. 


Ekspenzywna 
maszyna parowa 


m regulatorem, o sile 30 
koni, kompletna, zdolna do ruchu 
z powodu konieczności kupienia 
nowej o sile 80 koni, jest bajecz- 


t 


wore 


a 
g 


ARIE w 


Mid U 
uj „da 


l 


) płynie. 


aptekach. 


seha, Wewiórskiego, Beisera, 
Ruckera i Sklepińskiego. 


3811 
osiada- 


JEDNO 


IRR Lwów, ul. Grodzickich 4 


5 kig. Kach 5 kllowych franco. 
Santos I-ma , . . 


Cuba grnbozlarnista . . 


n  najprzedniejsza 


Jawa złota . . . ... 
Perłówka . . . 


Uwaga. 


NAOtor 


oryginalny Fryderyka Jaffe, 24[]m. po- 
wierzchni opalowiska , 3 lata w użyciu o 
sile ponad 20 koni , z powodu ustawienia 
wielkiej maszyny parowej, jest pod gwa- 


po 26 ot. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobitz, Styrya. 


Skuteczność niezawodna 
leczeniu rzeżączek bez 
utrudzenia żołądka, które 


AO zawsze pociąga za sobą uży- 
PA cie kapsułck z kubebą w 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
noz AZ Do nabycia w każdej większej 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
Ehrbara, 
1397 


Sklep korzenny Stow. my gw 
66 


wysyła najlepsze gatunki kawy w worecz- 


Coylon wyborna gruboziarnista . y 
„ bardzo dobra w smaku . i e 
Mocoa arabska bardzo aromatyczna . 1075 


Kawa ks. Knelppa po 25, 10 i 5 w pakiet. 
Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie, 


Kawa Mocca arabska sama, 
używa się tylko na czarną kawę, na bia- 
zaś kawę trzeba używać z Ceylonem lub 


Po- | było burzę wewnętrzną: 


— Przyznaję, iż powinienem był ubrać 
się przyzwoiciej, zanim tu przyszedłem, lecz 
nie miałem czasu... Przychodzę, jak już mó- 
wiłem, z pałacu de Preuilly, gdzie przedsta 
wiono mnie jednej pani z arystokracyi, nie 
mogę powiedzieć jej nazwiska, a która zro- 
biła mi straszne odkrycia... O tem właśnie 
muszę koniecznie zawiadomić w tej chwili 
pana komisarza, lub jego zastępcę; idzie o 
rzeczy wyjątkowo ważne, o rzeczy tak tragi- 
czne, iż nie mogę myśleć o żem bez drżenia! 
Przypuszczam jeszcze, Że ta pani ma pomie- 
szanie zmysłów, jednak zdaje mi się, że mó- 
wiła prawdę; co do przypuszczenia mistyfi- 
kacyi karnawałowej, ta jest przeciwna zdro- 
wemu rozsądkowi! Nie ma na świecie artystki, 
któraby tak grała komedyę, a raczej trago- 
dyę. Być może, mam w rękach los kilku ro- 
dzin; widzicie zatem, iż pilno jest i że muszę 
koniecznie widzieć się z panem komisarzem. 

Policyanci od razu zmienili obejście nie- 
przyjazne i drwiące, na sympatyczne z do- 
mieszką politowania 


wie nieznaczna tupie 

Balsam ten wy 
nadaje młodoeisną barwę tWArzy ; 
usuwa w najkrótszym Czasie plegi, 


dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 


Ruekera, w Krakowie 


Krzyżanowskiego ; 
Bielska a Alfreda 


złr. 
f T% Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pościelą, całem 
"1040 |E utrzymaniem , leczeniem i kąpielami. 
10-20 Łazienki urządzone wzorowo , kąpiele zwykłe, słone, bo- 
ZAD rowinowe , elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsienie n 


Poczta i telegraf w miejscu. 


-107 
) Chabówka czekają powozy i wozy. 


1075 


ə 


ln 


CIRE HENG TY. 


Piatek dnia 16 czerwca godz. 8 wieczór 


WIECZÓR HIGH-LIFE 


BALSAM =-RZOZOWY. 


zyska prawie 6udowny skutek. 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1:50, 
Dra Lenglela mydło bonzoesowe, najłagodniejs::9 A PE JSC 


go nast. Mahl apt, Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcjana 


Blumenthala i w drogueryi A. Heas. 


ZAKOPANE w TATRACH 


1000 mtr. nad poziom morza. n 


ZAKŁAD WODOŁECZNIGZY | ..... 


Dr. CERAMCA. 


i gimnastyka. Pierwszej jakości przyrządy elektryczne. U 
Telefony. Na stacyi kolei 


Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty. 


Żadna woda mineralna rodzima 


tak dla śmiechu... Nie gniewa się pan, pra- 
wda? — Chce pan mówić z sekretarzem po- 
licyi?.. dobrze, zaraz go się zawiadomi... 
Niech pan tylko będzie łaskaw iść ze mną do 
salki obok; tam pan komisarz słucha rapor- 
tów z miasta. 


I skinąwszy nieznacznie na jednego 
z policyantów, brygadyer wprowadził Maryu- 
sza do małego pokoju obok, gdzie stał tylko 
stół i krzesło. 

Po kilku minutach wszedł tam mężczy- 
zna w średnim wieku, ubrany czarno i w bia- 
łym krawacie. 

— Co się to stało, co pan chce? — za- 
pytał łagodnie. 

— Pan jest sekretarzem komisarza po- 
licyi? — odezwał się młody oficer. 

— Ależ, tak, tak! — odparł pan czarno 
ubrany, i siadając blisko Maryusza, patrzył 
mu bystro w oczy. 

Taki sposób postępowania dziwnie dra- 
Żnił kapitana i na nowo gniew w nim zaczął 
się burzyć. 


Wyrób krajow 


osobowy 


n 
pospiesz. 


osobowy 


" 


abryka surrogatów kawy 
[ZZOZ ZZ LLL OOO ZOO RZN, 


J. Bar. Romaszkaną w Horodence 


poleca swoje najprzedniejsse wyroby 


U NA GB 


Do nabycia w 


I zbliżywszy palec do twarzy Maryusza, 
próbował opuścić dolną powiekę, jak gdyby 
chciał zbadać oko jego. Maryusz zrozumiał o 
co chodzi; pomimo gniewu wybuchnął glo- 
śnym śmiechem. 

— Ah! na Boga! — krzyknął — to już 
zanadio! Tego tylko brakowało! Otóż teraz 
znów biorą mnie za waryata! Pan jesteś do- 
ktorem dyżurnym, prawda? 

l zerwał się z krzesła. 

Doktor dyżurny, bo to on był właśnie, 
najpierw cofnął się ostrożnie, następnie bar- 
dzo zręcznie wyciągnął z pochwy szpadę 
Maryusza i schował ją po za siebie, usiłując 
uśmiechać się dobrotliwie. 

Oficer francuski nie lubi być rozbrojo- 
nym nawet wtedy, kiedy szpada jego jest 
tylko bronią od stroju; Maryusz tym razem 
rzucił się jak wściekły na doktora i chwycił 
go za kark. 

— Oddaj mi szpadę... oddaj, słyszysz? 
— rzekł wstrząsając nim gwałtownie. 


(C. d. n.) 


WYRÓB KRAJOWY! 


3761 


Eee. 


ierwszorzędnych handlach korzeanych. 


"AMO[EJĄ QAM 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1, maja 1899. 
Przyjacdy  odjasdy pociągów podane są podług segara środkewo-europejskie. o 
Pociąg godsima  Poeląg przychodzi do Lwowa: 


(Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu osobowy 610 z Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- - 650 z Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
sów jako najznakomitszy środek piękności ; jeżeli jednak E 7:10 z Zimnej wody „ , À 3 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządeony zostanie = 7:40 z Janowa 4 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero A T55 z dławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
wie = 7-44 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Jeżeli wieczorem premarujemy twarz lub inne miejsce W 8:05 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
skóry tym balsamem, to już nazajntz rano odpadają pra- 4 815 z Sokala i Rawy ruskiej 
że ze skóry, która staje się przeto lśniąco blałą I delikatną. s 9'00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
gładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i = 1115 z Jarosławia i Lubaczowa ; 
cerze nadaje białość, delikatność i świeżość s 11-55 z Jekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
plamy wątrobiżne, blizny, czerwoność nosa = 1:01 z Janowa 
pospieszu. T z AR Ee liua, Wrocławia, Sanoka 
osobowy R z Skolego, Stryja, usza, Chyrowa, a z Pawecz 
50 et. 1 lipca do 15 września i i ada O 
sę mianowicie: we Lwowie u Zygm. pospieszn. 1:50 z lokan, Bnkaresztn, Jass, Husiatyna 
u Wikiora Redyka apt., w Ozerniowcach u lłolichowskie- s 2'20 z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymsłowa Haslatyna na 
dworzec Podzamcze Y 
w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w a 2:35 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główn 
osobowy 515 z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Głrzymałowa, Arow Bro- 
kr b P amaren Podzamoz8 t 
d p z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec gł. 
R 5550 z Sokala, Bełzea i utiska siy 


s Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
i hyra Ra r + 

z Ickan, Suczawy, owiec, Kozowy, Podwysokiego, Hali 

z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 Seii -Gdienih 
a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 

z Brzushowiece od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 
10 września codziennie 

z Brzuchowiee od 1 lipea do 15 września codziennie 

z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wracławia) Taruowa, Lubaezo- 
wa, Sanoka, Pesztu 

z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, 
Sanoka, Pesztu 

z [ekan (Bukaresztu, Jasa, Pe 4) 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 
rzec Podzameza 

z Podwołocz 

z dawocznege (Pesztu) Chyrowa 

z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 

z Czerniowiec, Konstantynopola, CoRstaney, Bnkaresztn 

z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa. Ohabówki, Jarosławia 

z Poawołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamoza 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z Kmkowa, Wiednia, Sambora, Sanoka 


Lubaczowa, 


Suczawy, Kozowy, Podwya. 
rodów, Kopyczyniee na dwo- 


itd. jak wyżej na dworzec główny 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


w handlu wina, przyzwoitego i rzetelnego nie tanio do sprzedania. Przez 10 |Jawą. — Jeżeli używa się kawy gatunków y Munk P ; 
charakteru paceyopowany, Przyjęty bę- |dni można ją jeszcze oglądać w |mięszanych, wówczas należy każdy gatu- j » zę" r ck” 615 do E EN (Kijowa, è Gdy) Brodów Wos s dworca 
a 1 b, | iż pALdZo|rnchu. Zgłoszenia pod: „Gut und nek oddzielnie upali. Zamówienia z pro- |] nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza głównego j 
Morawie. Łaskawe zgłoszenia pod blllig* do Blura dzienników, Praga, y E ae ii > p p EEE 8 6:30 do lokan (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy, 
win na rawie. Lask głosz pod u „ed RIAA 7 Rad g 
T. a. ao Kdmiiatei piema, = "akt Graben 38. | ai „RE > m ô MAS E E E r e PY 
r e $ ' o Podwołocz j w, Kosowy z dworca 
a : Podzamezo 
F: k À A q 
ieszn. 8:30 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 
E a a PST Jarostaw, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przes Tarnów 
R osobowy 8'45 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Uhyrowa, Stróża przes Tarnów 
3 9'10 do Skolego, Kałnsza, Borysławia, Ohyrowa , do Ławouwznego od 
f 1 lipoa do 15 września 
go B 8 © i - 9'25 do Janowa p 
; 4 9:35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniac Husiatyna Koaowy, 
Grzymałowa z dworca głównego 
e 5 A - 945 do Ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suczawy 
Woda ta działa skutecznie we wszystkich. wypadkach £ 958 do Podwołoc ysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozowy, 
nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy | pią tę Bla ME sowa ray fa i 
n piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, urtry- ; » 1250 (dd Jorra d E lipca T tylko w niedziele i Święta 
ty zmie, gośócu , dnie nożnej itp. i wy pospieszn. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
Działanie Rd 5 tej grody przeciw wymienionym P 208 do baj bog i j. w. hi deoc ROA. eh 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej osobowy 2'15 do Brzuchowiee od 7 maja do 10 wrze nia ielo i święta 
| mag m z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. pospieszn. %45 do Tokan, Eodugao kiadi h Husiatyna , Kóróz- 
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3 Woda ta jest przyjemna w smaku i latwo strawna. | 256 de Kakoa (Wiola, Wroclawi, Hali) Lubaozowa przes 
arosław, Jasta przez Rzeszów abówki 
j ani Ká. RZACA E CHMURSHKI , „a ooh EGO msi k 30 sia kaz 
i 4 080b ow À o Stryja ' o maja do wrześni 
roapoczęła z dniem 10. czerwca br. swo Czynności. Kraków, ul św. Gerirady 4. 5 | oby pos de i Stoły où, 1 mj do 30 wre 
Skład dła Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 6. " A sa uno wady r: aj j Doa do 10 gus 
> 5.25 do Jarosławia 


Dział bankowy: wymienia papiery, waluty i 
kupony, eskontuje weksle, przyjmuje na 
rachunek czekowy pieniądze do oprocen- 
towania, udziela pożyczki na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezpiecze- 
niem. 

Dział wkładkowy: wydaje książeczki oszczęd- 
nościowe na złożone kapitały, oprocento- 


do Jokan, Radowiec, Kimpolonga, Suczawy 
do Krakowa (Paz Wrocławia Berlina, 
Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów 
r „a maa p ; 
o Janowa o czerwca do września tylko w dnie A 
do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Gie AE Kałusza Lej 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopela z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca kodzamcze 
do Janowa od 1 paśdziernika do 30 kwietnia 
do Janowa od L do 81 maja i od 16 do 30 września codziennie ' 
do Janowa od 1 czerwca do 15 wrzesnia w niedziele i święta; * 
do lokan (Jass, Gałaczu) Hasiatyna, Kałusza, Szeparowiac-Hu 
Nowosielicy, Berhometu, Serstu, Radowiec, ducz wy B 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Uhytowa, Sambora, Sanoka, 
Htymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Ohabówki, 
Orłowa przez Kzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, (trzymwłowa 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. s dworca Podzamcze 


Walszawy) Móz6 
od 15 czerwca do 


Dentolina 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 
do 
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 


po cenie 25 et. poleca 


JAN IHNATOWICZ. 


i 10! y i Ea 3n ulica Ha. pospieszn. do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
owe po 4 | w stosunku ro- Sklepy pisse | wa mo w! o opara 0 A do lekan (Bukaresztu, Consta 
wuj ąc tak p 2 [0 licka 1. 11; w Krakowie Sukiennice Nr. 20; w Czer- osobowy o Krakowi Wiedafb; Wrosławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 


niooweach Rynek l. 2; w Przemyślu ulicą Francisz- 
kańska 1. 24 


Mez6 Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymano jeza E rog 
do Brzuchowie od 7 maja do 10 A a |; p 


cznym. 
UWAGA. Czas środkowo-europejskś różni się od czasu lwowskiego o 36 mi 


nuż a mianowicie: 12 godsina w czasie Środkowo-europejskum ==: 12 gods, 38 ra 
czasu lwowskiego. 


J. Friedrich & A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Do odświeżania i konserwowania „Kremy, lakiery, mydełka, apre- 
letnich bucików tury i waselinę — polecają 
EE A 


Na sezon letni! 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Z drukarni i litografii Pillera j Spółki. 


